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Niezrównane 
w smaku

T o  ju ż  n ie  ż a d n e  k ła m s t w o ,  a n i w y ­

m y s ł ,  a l e  f a k t  p e w n y ,  k t ó r y  s t w ie r d z a  

n a w e t  f i l o - ż y d o W s k ie  p is m o .  Z a w s z e  o -  

n i. .. Z a w s z e  c i  s a m i.. .

I l e k r o ć  usłyszysz imię Polski w y m ó ­

w io n e  ;• p r z e k le ń s t w e m ,  s z u k a j  t a m  N ie m  

Ca albo ż y d a .  Ż e  N i e m c y  a g i t u j ą  n a  
n a s z ą  n ie k o r z y ś ć ,  ż e  w y r a b i a j ą  n a m  

o p in j ę  n a r o d u  a z j a t y c k i e g o ,  t o  n a s  n ie  

d z iw i . . .  D z ia ła  tu  o d w ie c z n y  a n t a g o ­

n iz m , p a m ię ć  G r u n w a ld u ,  a  p r z e d e w ­

s z y s t k i e m  ż ą d z a  o d w e tu ,  t e g o ' o d w e tu ,  

k t ó r y  m a  n a s t ą p ić .  A l e  ż y d z i? . . .  C o  im  

w ła ś c iw i e  P o l s k a  z r o b i ła  z ł e g o ?  C z y  

o j c z y z n a  l ib e r a l i z m u ,  k t ó r y  w  p r a k t y ­

c e  o k a z a ł  s ię  t a k  z g u b n y ,  s p o t k a ła  s ię  

k i e d y  c h o ć b y  z  k u r t u a z y jn ą  o z n a k ą  

w d z ię c z n o ś c i  z  ic h  s t r o n y ? . . .

T e r a z  —  p o  la t a c h  t y lu  w id z im y ,  j a k  

w i e lk i  b łą d  p o p e łn i ła  h i s t o r i a !  J a k  

w i e lk ą  s z k o d ę  w y r z ą d z i ł o  n a r o d o w i  p o i  

s k ie m u  t o  w s p a n ia ło m y ś ln e  p r z y g a r n i ę  

c ie  t y c h ,  k t ó r y c h  w s z y s t k i e  p a ń s t w a  

w y r z u c a ł y  p o z a  g r a n i c e !

P r z e z  t e  k i lk a  w i e k ó w  pisali o n i  wła­
sną „histórję", w której nie ma ani je­
dnej jaśniejszej karty. A l e  j e s t  t a m  

w i e l e  z b r o d n i  i  p r z y k ł a d ó w  w i e l k i e j  

z d r a d y  w o b e c  p a ń s t w a ,  k t ó r e  w  m y ś l  

s t a r o p o ls k i e j  g o ś c in n o ś c i  p r z y j ę ł o  ic h  
s w o j e  p r o g i .

J a k  wszędzie, t a k  i w  P o l s c e  o d e ­

g r a l i  o n i  t ę  s a m ą  r o lę .  W  czasach nie­
woli wysługiwali się samym wrogom; 
każdy heroiczny odruch wolnościowy 
gasili zdradą; a w c z a s ie  konferencji 
wersalskiej krzyczeli w głos na cały 
świat, ż e  nie trzeba Polski. Niestety! 
Ktoś inny sprawił Jej zmartwychwsta­
nie; ktoś inny był w Wersalu!

P r z y s z ł y  p i e r w s z e  l a t a  n i e p o d le g ł e g o  

b y t u .  H e  t o  b y ł o  n a r z e k a ń  z  ic h  s t r o ­

n y ,  n a r z e k a ń  n ie s łu s z n y c h .  W  c h w il i ,  

g d y  c a ł y  n a r ó d  w y t ę ż a ł  s w e  s i ł y  d la  

w z m o c n ie n ia  fu n d a m e n t ó w  M ł o d e j  P o l ­

s k i,  g d y  w s z y s c y  s z l i  o d w a ż n ie  w  P r z y ­

s z ło ś ć .  o n i  g r a ł i  d a l e j  n a  s w ą  m e lo d ję .

A  d z iś ? . . .

D z iś  n u c ą  p io s e n k ę  n a  d w ie  t o n a c j e .

G ło ś n o  ś p ie w a  s ię  o  p a t r j o t y ź m ie ,  o 

p r a c y  d la  c a ło ś c i  p a ń s tw a ,  o  p o ś w ię c e ­

n iu . , .W a ł c z y  s i ę “  z  h i t l e r y z m e m ,  s p r o ­

w a d z a  t o w a r y  n ie m ie c k ie ,  w a l c z y  s ię  z  

p a n e m  H i t l e r e m ,  r .ie  z  j e g o  r e g im e ‘m .
D o ś ć  t e g o  k ł a m s w a !

W  FIRMIE 
E. W A S I L E W S K I

p o le c a

s ię  r e s z t k i  n a  u b r a n ia  m ę s k ie  i  d a m s k ie .  

C E N Y  Ś C I S Ł E  F A B R Y C Z N E  

L O D Ź ,  PIOTRKOWSKA L. 152.

• H M i i t M M  H W M f
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W id z im y  w s z y s c y ,  ż e  ' ż y d z i  s ą  d a l e j

p io n ie r a m i  d u c h a  g e r m a ń s k ie g o ,  że 
pod tą pokrywą k r y j e  s ię  naga praw­
da: żydzi są miłośnikami Teutonów i 
w k a ż d e j  chwili gotowi im pomóc.

N a s z e  .czynniki pficjialne WIERZĄ 
W DOBRĄ WOLĘ ŻYDÓW I TU L E ­
ŻY NAJW IĘKSZY B Ł Ą D .

Ż y d o w s k a  p r a s a  b ę d z ie  ś p ie w a ć  p e a ­

n y  n a  c z e ś ć  p o l s k ie g o  d u c h a , b ę d z ie  

b r a ć  u d z ia ł  w  u r o c z y s t o ś c ia c h ,  b ę d z ie  

m a n i f e s t o w a ć  g ło ś n o  s w ą  p r z y n a le ż n o ś ć  

d o  P o l s k i ,  a le . . .  w  t e m  w s z y s t k i e m  n ie ­

m a  a n i  ź d ź b ła  p r a w d y .  To są  plewy, 
kfóre n a b y ć  chcemy z a  prawdziwe 
ziarno! Ę *f"$ i

W każdej żydowskiej „idei“ KRYJE 
SIĘ TO „A L E “ , które jest zarazem 
właściwą jej treścią!

Żydzi nie mają idei!!
C h w y t a j ą  s ię  k a ż d e g o  o c h ła p u ,  j a k i  

z o s t a j e  im  r z u c o n y  p o d  n o g i .

Oni żyją fikcją i kłamstwem!!
T y l k o  m y  —  P o l a c y  m u s im y  o  t e m  

w i e d z i e ć !

P a m ię t a jm y ,  ż e  p r z y s z ł o ś ć  w i e lk a  

d o  n a s  n a le ż y  i  n ie  p o z w ó lm y  j e j  s c h o ­

d z ić  n a  m a n o w c e ,  n a  k t ó r e  p r o w a d z i  

u a s  p r o p a g a n d a  ż y d o w s k a .

Nie zapominajmy o tem, że oni zaw­
sze będą nam wrogami!

N i e  p r a c u jm y  n a d  t e m ,  a b y  ic h  z b l i ­

ż y ć  d o  s ie b ie ,  b o  o n i  t o  w y k o r z y s t a j ą  

d la  w r o g i e j  n a m  p r o p a g a n d y .  Ale prze­
dewszystkiem nie pozwólmy im depra­
wować D u c h a  P o l s k i e g o ! ! !

Porwijmy się za ręce dla wspólnej 
idei! Uderzmy w fałszywą prawdę pol­
ską; niech się rozleci w strzępy, a po­
prowadzimy pod wspólnym sztandarem 
Nową Prawdę, opartą nie na fałszywej 
propagandzie żydowskiej, ale na staro­
słowiańskiej opoce.

SKONFISKOWANO

SKONFISKOWANO

B o  z a w s z e  o n i,  ty tk ę -  o n i  s z k o d z ą  P o l ­

s c e !  -!

To, co zwycięży Buch Polski dla na­
szej sławy, to propaganda żydowska 
unicestwi.

Z a w s z e  o n i. .. T y l k o  o n i  w a l c z ą  o  z łe  

im ię  P o l s k i  n a  c a ły m  ś w ie c i e !  D la c z e ­

g o ?

SKONFISKOWANO

Bo ta propaganda żydowska to jest 
zbrodnia stanu!! -

Z b r o d n ia ,  z a  k t ó r ą  s ię  n ie  k a r z e .  Z a  

w s z y s t k i e ,  n a w e t  d r o b n e  p r z e w in ie n ia  

■ k a r z e  s ię  d z iś  c ię ż k ie m  w ię z ie n ie m  s ą d u  

d o r a ź n e g o ,  a le  k o m u n iz m  i  z b r o d n ic z a  

p r o p a g a n d a  ż y d o w s k a  u c h o d z ą  b e z k a r ­

n ie , b o  k r y j ą  s ię  p o d  p ię k n y m  p ł a s z c z y  

k ie m . Tu n ie  chodzi o  formę, ale o treść 
i za nią trzeba karać. J e ś l i  w  N .  J o r k u  

d z iś  w y ś w i e t l a  s ię  f i lm  o  a n t y p o ls k im  

c h a r a k t e r z e  i j e ś l i  z n a jd u j e  o n  a p r o b a ­

t ę  ś w ia t o w e g o  ż y d o s t w a ,  d o  k t ó r e g o  

i  ż y d z i  p o l s c y  n a le ż ą ,  t o  c z ę ś ć  w in y  i 

n a  n ic h  s p a d a . Nawet n ie  część, a le  c a ­

la  o d p o w ie d z ia ln o ś ć .  B o  n a  z ja z d a c h

w s z y s c y  ż y d z i  t w o r z ą  j e d e n  p a r la m e n t ,  

j e d n o  c ia ło  i  j e ś l i  p o l s c y  ż y d z i  s ą  j e g o  

c z ę ś c ią ,  a  n ie  p r o t e s t u ją  p r z e c iw  t e m u , 

t o  o c z y w iś c ie  p r z y z w a la j ą ,  a  j a k o  n a j ­

b a r d z i e j  z a in t e r e s o w a n i  biorą c z y n n y  u- 
d z ia ł  w  t e j  z b r o d n i ,  k t ó r a  d z ia ła  n a  s z k o  

d ę  n a s z e g o  p a ń s tw a .

A l e  t o  n ic . Z  polskiej strony —  c o  

p o d k r e ś la  j e d n o  k r a k o w s k ie  p is m o  —  

nie padło nawet najmniejsze słow'0 pro­
t e s t u .  D z iw n e ! . . .  Ale gdyby tam żydów' 
b it o ,  o c z y w iś c i e  zarazby interwenjowa- 
n e  i to stanowczo i bez względu, czy 
to żydzi z Polski... O t o  n ie  c h o d z i,  do 
w s z y s c y  ż y d z i  „ r o b ią  s i ę "  p r z y n a jm n ie j  

w t e d y  „ o b y w a t e l a m i1* p o ls k im i .  A l e  

s a m  f a k t  r z u c a  d o s t a t e c z n e  ś w ia t ł o  n a  

n a s z e  s t o s u n k i.

J e ś l i  id z ie  o  ż y d ó w ,  t r z e b a  ic h  b r o n ić ;  

p a ń s tw o  p c i s k ie  m a  c z a s , n ie c h  j e  d a ­

l e j  s z k a lu ją  c i, k t ó r y c h  o n o  z a w s z e  b r o  

n i.

S m u tn a ,  a  j e d n a k  p r a w d z iw a  s y t u ­

a c j a !  —

T o  w s z y s t k o  t y l k o  p r o p a g a n d a !  T y l ­

k o  o n i. . .  C i s a m i. . .

N i e d a w n o  —  n a jp o c z y t n i e j s z e  k r a k o w  

s k ie  p is m o  o b u r z a ło  s ię  n a  n e o f i t ó w  z a  

t o ,  ż e  o d w a ż y l i  s ię  b o jk o t o w a ć  f i lm  n ie  

m ie c k i  K ie p u r y .  N a  u s p r a w ie d l iw ie n ie  

p o d a ło ,  ż e  f i l m  j e s t  „ r z e c z y w i ś c i e  n i e ­

m ie c k i " ,  a le  w y p r o d u k o w a n y  p r z e d  „ d o j  

ś c ie m  H i t l e r a  d o  w ł a d z y " .

R o z u m o w a n ie  i ś c i e  a r y s t o t e l e s o w -  

s k ie .  N a p r a w d ę ,  j a k  w i e lk i e g o  t r z e b a  

b y ł o  m y ś l i c ie la ,  a b y  w p a d ł  n a  t e n  „ w i e l  

k i "  s p o s ó b  o b r o n y  s w e g o  p u p i la !

D la  n e o f i t ó w  b y ł  t o  a r g u m e n t ”  p r z y ­

g n i a t a j ą c y !  T a k  —  b y ł  t o  a r g u m e n t  

t r z e b a  p r z y z n a ć  j e d y n y !  D la c z e g o ?  B o  

w ła ś n ie  o n i  n ie  w a l c z ą  z  n ie m ie c k o ś c ią ,  

a l e  z  H i t l e r e m  i  t e n  w ła ś n ie  —  j a k  m ó  

w i  n a s z  n a j l e p s z y  f e l i e t o n i s t a  —  „ K i e -  

p u r j e r "  w ie d z ia ł  w  j a k ą  s t r u n ę  u d e ­

r z y ć .  I  u d e r z y ł  d o b r z e !  T r a f i ł  w  s e d n o !

A l e  o d w r o t n a  s t r o n a  m e d a lu !

T e n  d z ie n n ik ,  k t ó r y  t y l e  a r t y k u ł ó w  

p o ś w ię c i l i  p ro p ta ,g a d z ie ! a n t y i i i e m ie c k ie j ,  

p r z y jm u j e  z a ł o ż e n ie  e o n a jm n ie j  ś m ie ­

s z n e :  zwalczać Hitlera, a nie Niemcy! 
I  t u  w y ł a z i  s z y d ł o  z  w o r k a !  P r a w d z iw e  

s z y d ł o !  ^ j  (S”

I  zn óv/  o w a  p r o p a g a n d a . . .  I  z n ó w  c i  

s a m i.. .

Zawsze cni...
Z a w s z e  c i  s a m i. . .

J u l ju s z  M s z a ń s k i .

„ G a z e t a  K o ś c i e l n a "  z a m ie ś c i ł a  n a s t ę ­

p u ją c e  s łu s z n e  u w a g i  w  s p r a w ie  ż y d o w ­
s k i e j  :

„ M u s z ą  z r o z u m ie ć ,  ż e  j e s t  ic h  z a  

w i e l e  n a  z ie m ia c h  n a s z y c h ,  z ir e ż u m ie ć  

i  1 w y c ią g n ą ć  j e d y n y  l o g i c z n y  w n io s e k  

a  m ia n o w ic ie ,  ż e  r o k  r o c z n ie  p o w in ie n  

z n a c z n y  ic h  o d s e t e k  w y e m ig r o w a ć .  B ę ­

d z ie  n a m  w t e d y  l e p i e j ,  a l e  r ó w n ie ż  i

im  l ż e j ,  b o  i c n i  z  p c w e d u  p r z e lu d n ie n ia  

m a j ą  m ię d z y  s o b ą  n ę d z a r z y .

W p r a w d z i e  n a p e łn ia ją  ś w ia t  c e lo w e -  

m i  j ę k a m i  n a  r z e k o m e  k r z y w d y ,  w  

r z e c z y  s a m e j  ś c i ą g a ją  j e d n a k  c h y lą t -  

k ie m  z  c a ł e g o  ś w ia t a  d o  n a s  i z a b i e r a j ą  

s z c z u p ły  c h le b  n a s z y m  r o d a k o m .

D z ię k i  p o c z c iw o ś c i  r z ą d u  p o ls k ie g o  

p r z e s z ł o  ic h  o k o ło  m i l j o n a  z  R o s j i  d o

P o ls k i .  Za. t o  m i l j o n  n a s z y c h  b r a c i  p o ­

s z ło  d o  F r a n c j i  z a  C h le b e m .

M ia s t a  n a s z e ,  im  d a l e j  n a  W s c h ó d ,  

t e m  m n ie j  s ą  k a t o l i c k i e  i p o ls k ie .  C o  t o  

z n a c z y  w  e k o n o m j i  g o s p o d a r c z e j  i  p o ­

l i t y c z n e j  p a ń s tw a ,  n ie  p o t r z e b a  n ik o m u  
t łu m a c z y ć .

C z ł o w ie k  n ie  s a m y m  ż y j e  t y l k o  C h le ­

b e m . D o s t a t e c z n ie  z n a n y  j e s t  m o r a ln y
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Czyś z P. P. S., czy B. B. W. R., czy Ch. D., — jeżeli szczerze pragniesz 
spolszczenia NASZEGO gospodarstwa, prenumeruj „Hasło Podwawelskie".

wpływ pr zer afiliowanego ich ducha na 
świeżą duszę słowiańską. Starczy prze­
glądnąć rubrykę przestępczą: prze­
mytnictwo, handel żywym towarem, 
stręczenie do nierządu, propaganda porno 
grafji, fałszerstwa, oszustwa, paserstwo 
szpiegostwo i t. p. wysuwają w  bardzo 
wysokim stopniu ich nazwiska na czo­
ło.

Rzeczą naszą jako kapłanów' jest tłu­
mić nienawiść rasową, mogącą wybuch­

nąć każdej chwili, ale również rzeczą 
naszą jest z pobudek miłości dusz nie­
śmiertelnych , Ojczyzny i braci wytę­
żyć wszystkie siły, aby z naszą pomocą 
rozwinął się handel, przemysł, jednem 
słowem chrześcijański i polski stan śre­
dni.

Poza tem niezmordowanie, nieustęp­
liwie musimy wielkim głosem powtarzać 
i wkuwać naszemu i ich społeczeństwu 
nasze ceterum censeo: Za wiele, stanów

cza za wiele jest ich w Polsce, dlatego 
muszą dobrowolnie dla naszego i swego 
dobra emigrować!“

Głos ten skierowany do kapłanów 
katolickich, nie powinien przebrzmieć bez 
echa. Jest on oznaką, że duchowień­
stwo nasze zaczyna się interesować kwe 
stją żydowską i zwracać baczniejszą 
uwagę na tę tak palącą sprawę. Mo­
że wreszcie i ono zajmie w niej rolę, 
którą dawno powinno uprawiać.

Wpływ żydostwa.
Demokracja jako czynnik ewolucji politycznej w dzisiejszej Polsce,

Ewolucja polityczna kraju jest prze­
dewszystkiem wypadkową tendencyj 
walczących ze sobą w jego społeczeń­
stwie. O kierunku tych tendencyj decy­
dują z jednej strony interesy materjal- 
ne oraz pojęcia i dążenia moralne róż­
nych grup tego społeczeństwa, z dru­
giej zaś —  wpływy zewnętrzne, które 
w Europie odgrywają olbrzymią rolę 
na skutek wspólności cywilizacyjnej na­
rodów europejskich i licznych, różno­
rodnych węzłów, któremu te narody są 
między sobą powiązane. Te wpływy ze­
wnętrzne są szczególnie silne w społe­
czeństwach cywilizacyjnie młodszych, 
które przez długi szereg pokoleń nawy­
kły do uczenia się od narodów star­
szych, do ich naśladowania, i które w 
organizacjach międzynarodowych od­
grywają podrzędną rolę, służąc często 
interesem obcym. W Polsce, obok tego, 
trzeba wprowadzić do rachunku jeszcze 
jeden wpływ, który niesłychanie wzrósł 
od czasu odbudowania państwa i któ­
ry ma w niej dziś ogromne znaczenie 
—  wpływ żydostwa. Nie można zdać 
sobie sprawy z tendecyj ścierających 
się w społeczeństwie polskim bez u- 
względnienia roli, jaką w ich wytworze­
niu odgrywają wpływy żydowskie.

Wpływy te idą z wewnątrz państwa, 
od żydostwa miejscowego, i z zewnątrz, 
od żydostwa międzynarodowego, ostat­
nie bądź bezpośrednio bądź pośrednio, 
przez masonerję. To co już poprzednio 
powiedziano wystarcza do ogólnej oce­
ny siły i kierunku wpływów żydow­
skich na życie polityczne polskie.

Traktując ewolucje polityczną Pol­
ski w związku z ewolucją całej Europy 
-— bo inaczej zrozumieć jej niepodob­
na —  trzeba w ocenie jej czynników za­
cząć od tego, który w zachodniej Euro­
pie zajmuje dotychczas stanowisko pa­
nujące tj. od t. zw. demokracji, która 
usiłuje ocalić ustrój parlamentarny i któ 
rej główną silę stanowi organizacja ma­
sońska.

W Polsce masonerja jest o wiele 
mniej liczna, niż gdzieindziej, jest prze­
ważnie bardzo młoda, niedawno zrekru- 
tcwana, skutkiem tego mniej wykształ­
cona w masońskim duchu i metodach 
działania i, co zatem idzie mniej jedno­
lita, bardziej rozbieżna, więcej anarchi­
czna. Niemniej przeto wystarczyło jej 
do przeprowadzenia w odbudowanej 
Polsce najradykalniejszego ustroju par­
lamentarnego. Wystarczyło dlatego, że 
niedojrzałe politycznie żywioły pomaga­
ły jej bez świadomości tego, co czyniły.

Żywioły masońskie polskie miały pe­
wne poparcie moralne masonerji zagra* 
nicznej i niemało na nie liczyły. Zaszedł 
wszakże wypadek, który zadał tym ra­
chubom cios poważny. Tym wypadkiem 
było zwycięstwo hitlerowców w Niem­
czech. Rząd Hitlera zaczął energicznie 
oczyszczać Niemcy od żydostwa, odcina 
jąc się jednocześnie od masonerji; na­
tomiast w Polsce okazano żydostwu 
sympatję i wzmocniono popieranie ży­
dów w Polsce. Stanowisko rządu pol­
skiego w ciężkiej dla żydostwa dobie 
zostało należycie ocenione przez kierow- 
nicze sfery żydowskie. Po raz pierwszy 
jesteśmy świadkami przyjaznych na 
rzecz rządu polskiego manifestacyj mię­
dzynarodowego żydostwa. Byłoby rze­
czą nienaturalną wprost niezrozumiałą, 
gdyby przy takiem stanowisku kierow­
niczych sfer żydowskich masolnerja za­
chodnia popierała walkę przeciw rządo-

n.
wi polskiemu. Wie ona, że zniszczenie 
parlamentaryzmu jest źródłem wielkich 
cierpień dla masonerji w Polsce i nieza­
wodnie okazuje braciom polskim swą 
sympatję, ale okazuje ją dyskretnie, bo 
inaczej zajęłaby stanowisko przeciwży- 
doWskie, na które nie może dać się we­
pchnąć.

Położenie t. zw. demokracji w Pol­
sce, tak świetne, jak się zdawało, w 
pierwszych lotach istnienia odbudowa­
nego państwa, dziś się przedstawia nie­
zmiernie słabo.

Przewrót gospodarczy podciął po­
ważnie siłę je j żywiołów kapitalistycz­
nych, a jednocześnie niszczy jej żywio­
ły społecznie radykalne, usuwając wa­
runki korzystne dla walki społecznej- 
Rewolucja polityczna 1926 r., niszcząc 
parlamentaryzm zredukowała rolę poli­
tyczną demokracji. Ostatnio, przewrót 
w położeniu żydów, na skutek rewo­
lucji narodowej w Niemczech' i wynika­
jąca stąd, niewiadomo, na jak długo 
obliczona zmiana w polityce żydostwa, 
odbiera jej możność liczenia w walce 
przeciw rządowi na poważne poparcie 
masonerji zachodniej.

W tych warunkach rola demokracji, 
jako czynnika ewolucji politycznej na­

szego kraju staje się drugorzędną. Tem 
samem ubogo wyglądają widoki na od­
budowanie parlamentaryzmu w Polsce, 
i ten ustrój, który Polska po swem odbu 
dowaniu u siebie zaprowadziła, najwi­
doczniej skazany jest na zagładę.

Takie położenie zagadnienia ustrojo­
wego w-Polsce, przy rachubach na dłuż­
szą metę, nie jest pożądane, nietylko 
dla masonerji, ale i dla żydów, gdy 
chodzi nawet o ich bezpośrednie, ży­
dowskie interesy. Szerzenie się ustroju 
parlamentarnego w świeeie szło wszę­
dzie równolegle z rozrostem masonerji i 
rozwojem potęgi żydostwa. Polityka 
rządów przeciwżydowska i przeciwma- 
sońska była możliwa tylko w państ­
wach, które nie wprowadziły u siebie 
ustroju parlamentarnego, jak dawna 
Rosja i dziś jest mcżliwa tylko w ta­
kich, które go obaliły jak obecne Niem­
cy. Ustrój parlamentarny może być 
chwilowo zawieszony za sprawą ma­
sonerji lub żydów, gdy to im jest chwi­
lowo potrzebne, ale jako stały ustrój 
utrzyma się on we wszystkich krajach, 
dopóki masonerja i żydzi będą decydo­
wali o ich losach.

To też żydzi, popierając obecny rząd 
w Polsce, jednocześnie suszą sobie gło­

wy nad sprawą ocalenia demokracji: I  
parlementaryzmu na przyszłość, czy­
nione są nawet zabiegi ku ułożeniu no­
wych szyn, któreby zmieniły kierunek, 
zapowiadającej się obecnie ewolucji po­
litycznej Polski.

Niedawno czytaliśmy w gazetach go­
rące wynurzenia o Polsce rabina nowo­
jorskiego, Wise‘a. Jest to niebylejaka 
osobistość: podczas wojny światowej 
obok pułkownika Mandęll House‘a i sę­
dziego Brandeisa był on przyjacielem i  
doradcą prezydenta Wilsona, ściślej 
mówiąc jednym, z. kuratorów nad nim 
ustanowionych. We wspomnianych wy­
nurzeniach rabin nowojorski winszuje 
Polsce, że obok Piłsudskiego miała 
podczas wojny Paderewskiego.

Ta jego opinja ma znaczenie aktuł- 
ne i należy ją  rozumieć jako jeden z kro 
ków akcji, którą próbowano rozwinąć 
estatniemi czasy.. Była to akcja prowa­
dzona, coprawda, dość nieśmiało i miała 
za cel,, z jednej strony skłonić Paderew­
skiego, ażeby się zdecydował wrócić 
do czynnej roli politycznej w Polsce, z 
drugiej zaś wytworzyć warunki, w któ­
rych byłoby- to możliwe. Na tej drodze 
spodziewano się skonjbinować obóz 
dziś' rządzący z kołami, broniącemi par­
lamentaryzmu, co w dalszych skutkach 
mogłoby silnie wpłynąć na losy zagad­
nienia ustrojowego w Polsce. Od po­
czątku należało przypuszczać, że tą 
akcją się interesują w Ameryce, obecne 
wypowiedzenie się rabina Wise‘a przy­
puszczenie to pośrednio potwierdza.

Niewątpliwie, próby w tym kierunku 
będą ponawiane. Jeżeli zaś się okazie, że 
nie mają widoków powodzenia, to nie 
należy wątpić, że się znajdą inne drogi 
i: będą robione ncwe próby.

W polityce międzynarodowego żydo- 
stwa i współdziałającej z niem masone­
rji, Polska nie może stanowić wyjątku 
z pośród wszystkich krajów. Można 
jej pozwolić na czasowe zboczenia, mo­
żna je nawet popierać, ale gdy chodzi o 
przyszłość, trzeba ratować demokrację 
od upadku i nie dopuścić do ostatecznej 
zagłady parlamentaryzmu.

Przed mobilizacjo zodousha.
Dr. Rozmarin (w  „Momencie'*, w ar­

tykule „Frontem do miejscowego hitle­
ryzmu") wskazuje na niebezpieczeństwo 
samowiedzy narodowej wśród ludności 
polskiej.

Żydzi lękali się pogłębienia zagadnie­
nia żydowskiego, Polacy właśnie wzięli 
się do tej sprawy:

„—  To, czego lękaliśmy się —  na 
deszło. Hitleryzm, szczególnie ta 
część hitleryzmu, która „studjuje" 
zagadnienie żydowskie w sposób so 
bie właściwy —  poczyna puszczać 
korzenie również na gruncie pol­
skim..."

Żydzi muszą pamiętać o tem, że nie 
uda się czynnikom żydowskim podniecić 
polskiego społeczeństwa przeciwko Hit­
lerowi i odwrócić w ten sposób mogą 
Polskę od niebezpieczeństwa żydowskie 
go.

Żydzi ignorowali dotąd prąd samo­
wiedzy narodowej wśród ludności pol- 
skiepj i nie zastosowali „pożądanych 
środków":

„—  Objaw polskiego hitleryzmu 
i jego powolnej, lecz stałej ekspan­
sji jeszcze nie zdobył uznania w 
samym kraju i tem, być może, tłó 
maczy sią ten fakt, że w naszej 
walce z hitleryzmem nie zastoso­
waliśmy pożądanych środków, bę­
dących w naszem rozporządzeniu, 
przeciw miejscowemu hitleryzmo­
wi..."

Kiedy po dłuższej bytności zagranicą, 
gdzie żydom dzieje się coraz gorzej, 
wraca się do Polski, dostrzega się, że 
objaw judofobji polskiej nabrał rów­
nież cech stałości:

,,—  Dosyć jest być przez pewien 
czas zagranicą, obserwować zdała, 
z pewnej odległości, tę pracę, wy­
konywaną przez pilnych polskich 
zwolenników Hitlera czytać ich

prasę, zapoznając się z. ich plana­
mi, a staje się jasnem, że położe­
nie jest znacznie gorsze, niż my­
śmy to sebie wyobrażali. Mamy d". 
czynienia nie ze zwykłemi wystąpię 
niami przeciw żydom, nie z sezono 
wym wybuchem przeciwżydowskim 
do których myśmy się przyzwycza 
iii, lecz mamy do czynienia z począt 
kiem krajowego hitleryzmu, wobec 
którego musimy jaknajprędzej i 
jaknajbardziej stanowczo zająć o- 
kreślone stanowisko..."

Autor zwraca się pod adresem nie­
tylko żydów, lecz i żydowskich organi­
zacyj pomocniczych, działających w 
łonie polskiego społeczeństwa, aby one 
wystąpiły do walki z prądem samowie­
dzy narodowej:

„—  Jeżeli mówię, że „należałoby 
zdać sobie sprawę", mam na myśli 
nie tylko żydów. Mam na myśli 
również i c h  (podkreśl, w ory- 
gin., przyp.)" .

Położenie żydów musi się poprawić, 
jeżeli żydowskie organizacje pomocni­
cze wystąpią do walki:

„—  Położenie żydowskie byłoby 
lepsze, gdyby żydzi niemieccy zaw­
czasu obejrzeli się i poważniej po­
traktowali niebezpieczeństwo hit­
lerowskie. Nie wolno nam powtó­
rzyć złowrogiego błędu naszych bra 
ci w Niemczech. Musimy ostrzec 
naród polski, aby nie dał się cn 
uwieść politycznym1 awanturnikom 
i swawolnym młodzieńcom, jak 

dał się uwieść naród niemiecki, do 
prowadzając się do rozpaczy i nie­
mocy..."

Żyd —  sjonista w obronie „tradycji 
polskiej" i w obronie interesów narodu 
polskiego!

Ciekawe jest, jakie to są owe „pożą­
dane środki, będące do rozporządzenia 
żydów przeciw miejscowemu hitleryz­
mowi" i gdzie się znajdują wspomnia 
ni... „oni"?

W każdym razie stwierdzić należy, że 
żydzi gotują się w Polsce do zmobilizo­
wania zarówno własnych środków, jak 
i tych popleczników, którzy im zrwykli 
służyć, czy to pod płaszczykiem pacyfi­
zmu czy humanitaryzmu.

pamiętaj o zaległości



PIJCIE ZNAKOMITE PIWO OKOCIMSKIE

Zalew polskich miast
przez żydowskie rzemiosło.

TRZEBA SPOJRZEĆ PRAWDZIE W OCZY! ZASTRASZAJĄCA PRZEWAGA ŻYDOWSKICH WARSZTATÓW7
RZEMIEŚLNICZYCH. —  JEDYNA DROGA DO UTRWALENIA GOSPODARCZEGO BYTU RĘKODZIEŁA. —

CHYBA NIE BĘDZIEMY SAMOBÓJCAMI!
Mało jest przeczytać szereg cyfr, na­

leży zastanowić się nad niemi, wysnuć 
z nich odpowiednie wnioski. W  niniej- 
szem nmrterze znajduje się artykuł .pt,.: 
„Przerażający stan zażydzenia rzemiosła 
warszawskiego" zam. w  „Gazecie Przem. 
Rzern.". Oparty on jest na danych, u- 
mieszczonych w sprawozdaniu warszaw 
skiej izby rzemieślniczej za 1932-33 r. 
Dodajmy nawiasem, iż jest to jedyna 
izba, która podała liczby dotyczące poi 
skiego i żydowskiego rzemiosła, inne 
izby uznały za wygodne pominięcie tego 
podziału milczeniem. i

Liczby, o których mowa, są bardzo 
interesujące, równocześnie bardzo przy 
kre. Świadczą ofte, iż przewaga liczebna, 
warsztatów rzemieślniczych w szybkiem 
tempie przesuwa się na korzyść rzemio­
sła żydowskiego. Jeszcze parę lat temu 
statystyka urzędowa wykazywała w sto 
iicy 52 proc. warsztatów polskich, 48 
proc. żydowskich. Obecnie wykazuje 44 
proc. polskich, 56 proc. żydowskich. 
Dotyczy to warszatów, właściciele któ­
rych posiadają karty rejestracyjne. Tak 
jest w Warszawie.

Na prowincji, wyłączając ziemie b. 
zaboru niemieckiego, nie jest lepiej! 
Niestety, izby tamtejsze w statystyce 
swojej nie uwzględniają podziału na 
rzemiosło polskie i żydowskie. Szkoda! 
Lepiej jest patrzeć prawdzie, choćby 
najgorzej, w oczy! My wiemy, iż wzrost 
liczebny rzemiosła żydowskiego w Ma- 
łopolsce i w b. Kongresówce jest jeszcze 
silniejszy, niż w stolicy. A  już zupełnie 
zastraszająco przedstawia się ta iiczeb 
ność na ziemiach wschodnich, gdyż 
procent warsztatów żydowskich do­
chodzi tam do ośmdziesięciu. Jedyna 
dzielnica b. zabcru niemieckiego wyka­
zuje dotychczas nikły odsetek rzemieśl­
ników żydowskich, mimo to w ciągu pa 
ru ostatnich lat liczba ta wzmogła się 
i nadal powoli rośnie, podobnie zresztą, 
jak w zakresie handlu.

Wiele przyczyn składa się na taki 
stan rzeczy, który wyraźnie nazwijmy 
zalewem polskich miast przez żydowskie 
rzemiosło. Przedewszystkiem ślepota i 
błędy naszych przodków, poparte śle­
potą i błędami obecnego pokolenia. Wy 
zyskane to było i wyzyskiwane jest 
przez ręce, kierujące ruchami żydostwa 
na całym świecie, pragnące z Polski 
stworzyć twierdzę i rezerwuar żydow­
ski. Wkracza to zresztą w dziedzinę hi­
storji i polityki, nie bęziemy więc sze­
rzej rozwodzili się nad jakością i istotą 
tych przyczyn. Stwierdzamy tylko fakt, 
iż przed następnem pokoleniem staną 
olbrzymie zadania stoczenia ■walki o 
charakter naszych miast, o ich duszę i 
ich życie.

Rzemieślnicy mile słuchają opinji, iż 
są oni trzonem miast w Polsce, najlicz­
niejszym w nich elementem, iż oni na­
dają charakter polskim miastom. Rze­
czywiście tak... było, dawniej! Wtedy, 
gdy po spolszczeniu się niemieckich 
przybyszów, rzemiosło i kupiectwo by­
ło całkowicie gospodarzami w miastach, 
tworzyło polskie mieszczaństwo. Wszak 
jeszcze w spisie właścicieli nieruchomo­
ści warszawskich z r. 1797 nie figuruje 
ani jedno nazwisko żydowskie. A  dziś? 
Dziś niektóre gałęzie rzemiosła znajdują 
się całkowicie w7 rękach żydowskich, a 
w bardzo wielu żydzi mają zdecydowa­
ną większość, nieliczne jedynie nie ule­
gły dotychczas zalewowi.

Ogół rzemieślników patrzy na ten 
stan rzeczy ze spokojną melancholją, 
daleki od zamiaru podjęcia, energicznej 
walki. Zamożniejsi kształcą synów na 
inżynierów, doktorów, adwokatów, by­
le tylko nie na wykształconych rzemie­
ślników, mających i umiejących stanąć 
w przyszłości na czele -walki 0 los i byt 
polskiego rzemiosła.. Bieda ljkwiduje 
polskie warsztaty, na ich miejsce zja­
wiają się żydowskie i odsetek powoli 
przechyla się na ich stronę. Wiemy o 
dziesiątkach najrozmaitszych spółek,

spółdzielni, hurtowni, wogóle organiza- 
cyj gospodarczego życia żydowskiego 
rzemiosła, na pal erach moż^ia policzyć 
takie zjawiska na terenie rzemiosła poi 
skiego. A  to jest jedyna droga do u- 
trwalenia gospodarczego bytu ręko­
dzieła, odzyskania straconych pozycyj 
i eo się z tem łączy, do wzmożenia po­
wagi i znaczenia rzemiosła w łonie spo­
łeczeństwa. Innej drogi nie widzimy! 
Co prawda, aby po niej twardo) stąpać 
należy mieć więcej wiary w siebie, do­
brej woli, energji, mniej wzajemnej nie 
ufności, zasklepiania się w obrębie swo­
jego podwórka, obojętnego przygląda­
nia się życiu, mniej zamiłowania do

krytyki poczynań bliźniego swego. Na­
turalnie droga ta musi iść równoległe 
z polityką gospodarczą rządu, który wi 
niem. z wielu różnych względów popie­
rać wysiłki o utrzymaniu przy życiu 
setek tysięcy drobnych producentów.

Może cyfry ujawnione przez warszaw 
ską izbę będą uderzeniem dzwonu alar­
mowego, obudzą polskie rzemiosło z 
półsnu, w którym oczekuje ono na 
rychły koniec. A  równocześnie może o- 
tworzyć oczy tym, którzy wzywają do 
wspólnej polsko - żydowskiej rzemieśl­
niczej pracy, do wspólnego wysiłku 
„serc i ramion". Chyba nie będziemy 
samobójcami!

Przerażający stan z a ż y d z e n i a
rzemiosła warszawskiego.

WEDŁUG SPRAWOZDANIA IZBY RZEMIEŚLNICZEJ W WARSZAWIE.
Według sprawozdania Izby Rzemieśl­

niczej w Warszawie w 19„_ r. było w 
stolicy 1 6 .5 0 4  warsztatów rzemieślni­
czych, w których 9 .3 8 6  należało do 
żydów, a tylko 7 .1 1 8  było w rękacn 
chrześcijańskich. Oznacza to, że dziś 
większość kart rzemieślniczych w War­
szawie jest w rękach żydowskich, które 
mają ich 5 6  proc., a  tylko 44 proc. rze­
mieślników stanowią chrześcijanie. Jest 
to statystyka dla nas nadzwyczaj smut 
na i świadcząca o nadmiernem zażydze 
niu rzemiosła stołecznego. Nie wdając 
się narazie w przyczyny tego stanu rze 
czy rozpatrzymy po kolei stan posiada­
nia chrześcijan w poszczególnych za­
wodach.

W grupie rzemiosł budowlanych, li­
czącej 1.045 warsztatów, żydzi stanowią 
mniejszość, posiadają bowiem 399 za­
kładów, podczas gdy chrześcijanie pro­
wadzą 646 przedsiębiorstw.

W tejże grupie uwidacznia się wyraź­
nie, że przewaga jest w tych rzemiosłach 
które nie wymagają ciężkiej fizycznej

pracy, związanej z niebezpieczeństwem 
osobistem.

Następną grupą zawodową, w której 
jest jeszcze przewaga chrześcijan, jest 
grupa drzewna. Liczy ona ogółem 1.869 
warsztatów rzemieślniczych, )z czego 
żydzi prowadzą 873 zakłady, a chrze­
ścijanie 996.

Grupa zawodów spożywczych obej­
muje 1535 przedsiębiorstw, z których 
874 są w rękach polskich, a 661 —  w 
żydowskich. Jest więc 158 polskich cu­
kierni, a 122 żydowskich, rzeźników Po­
laków 261, a żydów 243, wędliniarzy 
chrześcijan 246 —  żydółw 37. W piekar 
stwie stosunek zmienia się na naszą nie 
korzyść, bowiem przy 203 warsztatach 
polskich jest 258 żydowskich.

Grupa rsług osobistych obejmuje fo­
tografów, fryzjerów i perukarzy. Gru­
pa ta liczy 1.368 zakładów rzemieślni­
czych, z których 696 należy do chrze­
ścijan, a 672 do żydów.

Katastrofalnie przedstawia się polski 
stan posiadania w grupie włókienniczej.

Na 4.738 warsztatów rzemieślniczych 
do żydów należy 3.311. Do żydów więc 
należy w tej grupie 70 proc. wszystkich 
warsztatów, a tylko 30 proc. do chrze­
ścijan (1.427 zakładów).

W tej grupie rzemiosła jesteśmy pra­
wie całkowicie wyparci przez żydów, a 
są tam przecież tak ważne działy pro- 
•ducji jak krawiectwo, kapeluszanictwo, 
kuśnierstwo i czapnictwo. Są to prze­
ważnie artykuły niezbędnej potrzeby i 
produkcja właśnie tych towarów scen­
tralizowana jest w rękach nam odcych.

Niewiele lepiej przedstawia się sytua­
cja w grupie skórzanej. Liczy ona 
3.440 warsztatów. Na tę ilość 1.973 
zakłady rzemieślnicze znajdują się w 
posiadaniu żydówsJdem, a tylko 1.467 
—  polskiem. Żydzi więc mają tu prze­
wagę 57 proc posiadaczy warsztatów 
wobec 43 proc. chrześcijan. Np. Na o- 
gólną ilość 2.851 warsztatów szewsko - 
cholew karskich za ledwo 1.246 jest w rę 
kach polskich czyli trochę więcej niż 
43 proc. Olbrzymia większość produkcji 
tych dwóch rzemiosł znajduje się w 
rękach żydowskich.

Również znaczną przewagę żyjdów 
widzimy w grupie metalowej. 6o proc. 
warsztatów tej grupy znajduje się w 
rękach żydowskich. Na 2.509 zakładów 
rzemieślniczych 1.497 jest żydowskich.

Powyżej przytoczone cyfry stanowią 
bezstronną ilustrację stosunków panu­
jących w rzemiośle warszawsłdem. Je­
szcze kilka lat temu wstecz według da­
nych statystycznych mieliśmy w stoli­
cy przewagę chrześcijańskich warszta­
tów. Przez te kilka lat zaszła radykal­
na zmiana. Dziś przewaga jest po* stro­
nie żydowskiej. Przyczyniło się do tego 
wiele rzeczy, a między innemi brak zro­
zumienia wśród rzemiosła chrześcijań­
skiego konieczności rejestrowania się 
i uzyskania kart rzemieślniczych, z dru 
giej zaś strony specjalnie tolerancyjne 
traktowanie rzemieślników żydowskich 
przy uzyskiwaniu przez nich dowodów 
uzdolnienia. Na ten temat pisaliśmy już 
nieraz, wykazując wielkie niebezpieczeń 
stwo zalewu polskiego rzemiosła przez 
żydów. Przewidywania nasze sprawdzi­
ły się w zupełności. Dziś stoimy już wo 
bec faktu przewagi liczebnej żydów w 
stolicy. Nie możemy się już więcej łu­
dzić, ale nie wolno tembardziej opu­
szczać nam rąk. MJusimy wytężyć wszy­
stkie siły, by zdobyć z powrotem utra­
cone placówki, aby znów stanowić wię­
kszość w stolecznem mieście polskiem.

W
Arabowie ogłosili siraik generalny! -  Skutki niepożądanej imigracji do 
Erec Izrael. -  Kilkadziesiąt osób zabitych, kilkaset rannych. -  Panika 

wśród żydów. -- Uliczne walki Arabów z wojskiem i policja.
Według wiadomości, jakie nadeszły 

ostatnio z Palestyny, ludność arabska 
Ogłosiła w  Jerozolimie strajk powsze­
chny. Wszystkie sklepy są zamknięte 
na znak protestu przeciwko emigracji 
żydJowskieji do Palestyny. Sytuacja w 
Jerozolimie jest b. poważna. Arabowie 
zorganizowali liczne manifestacje w Je­
rozolimie i Jaffie. Po ulicach krąż7, 
silne oddziały policji. W  Jaffie manife­

stanci wyszli zwartym kilkatysięcznym 
tłumem z meczetu, uzbrojeni w broń 
palną. Doszło do krwawego starcia z 
policją. W rezultacie z obu stron padli 
zabici i ranni. Również w Jerozolimie 
doszło do krwawych starć z wojskiem 
i policją. Arabowie sprowadzili do mia­
sta znaczną liczbę Bedninów dla wzmo 
cnienia swych sił. Władze angielskie 
miały wezwać pomocy celem opanowa­

nia niezwykle groźnej sytuacji. W oj­
skowe samoloty brytyjskie w Kairze 
stoją gotowe do odlotu w razie potrze­
by. W całej Palestynie panuje niesły­
chana panika wśród ludności żydow­
skiej., która nie jest pewna życia, gdyż 
w7zburzeni Arabowie zapowiedzieli trwa 
nie akcji, aż do zupełnego wstrzymania 
imigracji żydowskiej do Palestyny. 

 §o§------

Antysemici „po cichu”.
Niepostrzeżenie dość przemknęła się 

przez szpalty dzienników wiadomość, że 
oficjalne czynniki litewskie z prezyden­
tem Smetoną na czele, publicznie wypo­
wiadają się za podjęciem „walki z prze­
wagą żydów w handlu, przemyśle i rze­
miośle". „Rządowa praca litewska" —  
jak donoszą telegramy —  „podnosi rów­
nież, że wnika ta jest walką o niepodle­
głość gospodarczą Litwy, nie mniej waż 
ną od walk, stoczonych w7 swoim czasie 
o niepodległość polityczną kraju".

Gdy przed pół rokiem rząd niemiecki 
po objęciu kanclerstwa przez Hitlera, 
rozpoczął jawną, bezkompromisową woj 
nę z żydostwem, rozległy się głosy, o- 
kreślające decyzję powyższą jako lek­
komyślną, twierdząc, iż nawet tak 
wielkie zgórą sześćdziesięciomiljonowe 
państwo, jak Rzesza Niemiecka, nie mo­
że bezkarnie zadzierać z taką polityczną 
i gospodarczą potencją, jaką jest żyd 
międzynarodowy. Już po kilku tygod­
niach wszakże, okazało się, iż potęga

owa jest mniej groźna, aniżeli przy­
puszczano: bojkot ekonomiczny „Hi
tlerji", propagowany przez żydostwo, 
załamał się od pierwszej chwili, a ży­
dzi niemieccy poczęli odzywać się do o- 
becnych władców Rzeszy tonem nader 
pojednawczym i pełnym pokory. Bar­
dziej znamienny bodaj jest atoli fakt, 
wskazany wyżej, iż nietylko wielkie mo 
carstwo, ale rnala, dwumiljonowa L i­
twa, nie obawia się już oficjalnie roz­
począć polityki antysemickiej, nie lęka



s ię  ś c ią g n ię c ia  z  t e g o  powodu n a  s ie b ie  

w s z y s t k i c h  t a k i e j  p o l i t y k i  k o n s e k w e n -  

c y j .  T r u d n o  o  f a k t ,  j a s k r a w i e j  u w y d a t ­

n ia j ą c y  z m ia n ę ,  j a k a  z a s z ła  w  p c łc ż e -  

n iu  ś w ia t o w e g o  ż y d o s t w a  w  p r z e c ią g u  

p a r u  o s t a t n ic h  la t ,  w s k a z u ją c y  w y r a ź ­

n ie j  n a  o s ła b ie n ie  j e g o  wpływów i środ­
ków n a c is k u , j a k i e m i  r o z p o r z ą d z a ło  p o ­

p r z e d n io  w  s t o s u n k u  d o  p o s z c z e g ó ln y c h  

p a ń s t w  i n a r o d ó w .

Z a w s z e  d o c e n ia l i ś m y  i d o c e n ia m y  n ie  

b e z p ie c z e ń s t w o ,  g r o ż ą c e  P o l s c e  z e  s t r o ­

n y  m ię d z y n a r o d o w e j  o r g a n i z a c j i  ż y d o w ­

s k i e j  w s k a z y w a l i ś m y  n a  j e j  c e le  p o l i ­

t y c z n e  i  z a s i ę g  j e j  w p ł y w ó w ,  w t e d y  n a ­

w e t ,  g d y  s z e r o k ie  k o ła  i n t e l i g e n c j i  t . 

z  w . „ p o s t ę p o w e j "  n ie b e z p ie c z e ń s t w o  t o  

u w a ż a ły  z a  w y m y s ł  „ a n t y s e m i c k i "  i  w o ­

g ó l e  z a p r z e c z a ł y  j e g o  is tn ie n iu .

U w y d a t n ia l i ś m y  i. a n a l i z o w a l i ś m y  

s z c z e g ó ł o w o ,  j a k  w ie lk i e m i  w p ł y w a m i  

r o z p o r z ą d z a l i  ż y d z i  w  k o ń c o w y m  z w ł a ­

s z c z a  o k r e s i e  w o j n y . ś w ia t o w e j  i w  d o b ie  

k c t i f e r e n c j i  p o k o j o w e j  w  W e r s a lu ,  j a k

d o m in u ją c ą  u m ie l i  z d o b y ć  s c b ie  r o l ę  w  

n o w y m ,  p o w o je n n y m  ś w ie c ie .

N i e  u l e g a  w s z a k ż e  n a jm n ie j s z e j  w ą t ­

p l iw o ś c i ,  ż e  o w a  r o l a  u s z c z u p l i ła  s ię  w  

o s t a t n ic h  p a r u  in t a c h  w  s p o s ó b  w id o c z ­

n y .  W z r o s t  n a c jo n a l i z m ó w  w ś r ó d  n a r o - .  

d ó w  e u r o p e js k ic h ,  a  w  z w ią z k u  z  t e m  

z m n ie js z e n ie  s ię  z n a c z e n ia  l ib e r a ln y c h ,  

o d  ż y d ó w  u z a le ż n io n y c h  o r g a n i z a c y j  

w o ln o m u la r s k ic h ,  z  'd r u g i e j  • ź a ś  s t r o h ^  

ś w i a t o w y  k r y z y s  g o s p o d a r c z y ,  w y t r ą c a  

j ą c y  o r ę ż  z  r ą k  n a jp o t ę ż n ie j s z y m .  p r z e d ­

s t a w ic i e l o m  m ię d z y n a r o d o w e j ,  ż y d o w ­

s k i e j  f i n a r s j e r y ,  w y t w a r z a j ą c e  z  k o l e i  

n o w y  u k ła d  s t o s u n k ó w ,  w  k t ó r y m  p a ń ­

s t w a  p o s z c z e g ó ln e  c c r a z  m n ie j  z m u s z o ­

n e  s ą  r a c h o w a ć  s ię  z  ż ą d a n ia m i  i  w s k a ­

z ó w k a m i  . t a jn y c h ,  c z y  j a w n y c h  . o r g a n i ­

z a c y j  . , ,n a r o d u  w y b r a n e g o " .

D l a t e g o  t e ż ,  j e ś l i  d z iś  z  t y c h  c z y . in ­

n y c h  k ó ł  w  P o l s c e  s ł y c h a ć  z d a n ie ,  ż e  

i  o ą i  s ą  a n t y s e m i t a m i ,  a l e  „ p o  c ic h u " ,  

p o n ie w a ż  n ie  m a m y  j e s z c z e  s ił , a b y . p r z e  

c iw s t a w ić  s ię  ż y d o s t w u  i m u s im y  z  .n iem  
MI I I

p a k t o w a ć ,  d o  t e g o  r o d z a ju  p o g lą d  m o ż ­

n a  t łu m a c z y ć  niedostatecznem orjentp- 
wanierń się w zmianach, jakie dokony­
wają' się w świecie, zapóźnieniem o lat 
przynajmniej kilka w stosunku do sy­
tuacji dnia dzisiejszego.

J e s t  wszelako w p o w y ż s z e j  p o s t a w ie  

duchowej błąd gorszy, m ia n o w ic ie ,  nie­
docenianie możliwości własnego naro­
du i brak wiary we własne siły. J e s t  c o ś  

o g r o m n ie  u p o k o r z a ją c e g ó ,  gdy ci s a m i 

lu d z ie ,  k t ó r z y  g ło ś n o ,  w y n o s z ą  m o c a r ­

s t w o w e  s t a n o w is k o  P o ls k i ,  j e d n o c z e ś n ie  

. „ p o  c ic h u "  o b ja ś n ia ją ,  ż e , w e - w łą s n e m  

p a ń s tw ie ,  n ie  m o ż e m y  u r e g u lo w a ć  k w e ­

s t j i  ż y d o w s k ie j , ,  z g o d n ie  z. n a s z e m i  in t e  

r e .s a m i i p o g lą d a m i ,  p o n ie w a ż  m u s im y  

l ic z y ć ,  s ię  z ... p o tę g ą ,  ż y d o s t w a  m ię d z y n a  

r o d o w e g o .  P r z y k ł a d  b a r d z i e j  „ m o c a r ­

s t w o w e j "  p o l i t y k i  L i t w y ,  k t ó r ą  s t a ć  nai 

t ę ,  b y  s ię  z  o w ą  p o t e n c ją  n i e  h e z y ć ,  

w in ie n  n a m , , m in io  w s z y s t k o  d a ć .  d o  

m y ś le n ia .

... ... -   0—

MOWA NAPAŚĆ ŻYDÓW N A  NARÓD I PAŃSTWO POLSKIE.
N ie d a w n o  p i s a l i ś m y  o  t e m , . ja k  t o  

ł a p s e r d a k i  ż y d o w s k i e  n a  ł a m a c h  a n g i e l ­

s k i e g o  d z ie n n ik a  „ T h e  D a i l y  Express“ 
bezustannie , systematycznie zohydzają 
Polskę, nie cofając się przed żadnym 
fałszem i oszczerstwem w swej brutal­
nej nienawiści do kraju i narodu pol­
skiego. -

O b e c n ie  z n o w u  —  j a k  d o n o s i  „ I .  K .

C.“ p t . : „Bezczelny film antypolski pro­
dukcji... żydów wypędzonych z  Nie­
miec" —  w r o g a  n a m  p r o p a g a n d a  z a g r a ­

n ic z n y c h  ż y d ó w ,  w y p u ś c i ł a  n a jn o w s z ą  

„ b o m b ę "  w  f o r m i e  g i g a n t y c z n e g o ,  m o ­

n u m e n t a ln e g o ,  w  1 0 0  p r o c .  m ó w io n e g o  

i  ś p ie w a n e g o  f i lm u  w  A m e r y c e .

„ D z ie n n ik  D la  W s z y s t k i c h "  w y c h o ­

d z ą c y  w  C h ic a g o  p is z e  o  t e m  w  t e n  s p o  

s ó b :

„ O d  k i lk u  d n i  ż y d z i  n o w o j o r s c y  w y ­

s t a w i a j ą  w  j e d n e j  z  n a jw i ę k s z y c h  z b r o ­

j o w n i  t e g o  m ia s t a  w s p a n ia łe  w id o w i ­

s k o  p t . : „The romance af a people", 
c z y l i  (, ,R c m (a n s  n a r o d u " .  J e s t  t o  d r a ­

m a t  h i s t o r y c z n y  p r z e d s t a w ia j ą c y  hi- 
storję narodu żydowskiego o d  s t w o r z e ­

n ia  A d a m a  d o  o b e c n e j  d o b y .

N a jp r z e d n i e j s i  ż y d o w s c y  a k t o r z y ,  

o r a z  p r z e s z ł o  s z e ś ć  t y s i ę c y  s t a t y s t ó w  

w y s t ę p u ją  w  t y m  o c z y w iś c i e  im p o n u ją ­

c y m  s p e k t a k lu ,  p r z y  u d z ia le  p r z e s z ł o

2 0 . 0 0 0  w id z ó w .

N i e  b y ł o b y  p o w o d u  d o  d a ls z e g o  k o m e n  

t a r z a ,  g d y b y  a r a n ż e r z y  d r a m a t u  o g r a ­

n i c z y l i  s ię  d o  p r z e d s t a w ie n ia  history­
cznej prawdy. N i e s t e t y .  N i e w ia d o m o  

d la  j a k i c h  p o w o d ó w ,  w  d r a m a c ie  t y m  

poza starodawnymi Rzymianami oraz 
Hiszpanją, ż a d e n  in n y  n a r ó d  lu b  p a ń ­

stwo, prócz Polaków i Polski żydów 
„ n i e  prześladował". I n n e m i  s ł o w y  w  

s t a r o d a w n y c h  c z a s a c h  p r z e ś la d o w c a m i  

ż y d ó w  b y l i  R z y m ia n ie ,  H is z p a n ie  w  

X V  w ie k u , a  w  n o w o c z e s n y c h  c z a s a c h  

P o l a c y ,  P o l a k ó w  i P o l s k ę  s t a w i a j ą  ż y ­

d z i  p o d  pręgierz opinji świata, z a  x*ze- 

k o m e  prześladowanie żydów. T y l k o  P o ­

l a k ó w  i  P o l s k ę .  A n i  s ł ó w k a ' „ o  m ę c z e ­

n iu "  ż y d ó w  w  A n g l j i ,  N i e m c z e c h ,  F r a n ­

c j i  i  in n y c h  p a ń s t w a c h  w  ś r ó d w ie c z -  

n y c h  c z a s a c h ,  ani słówka o pogromach 
w Rosji nowoczesnej, a obecnie w Niem­
c z e c h ,  c o  w  o s t a t n im  w y p a d k u  j e s t  

s z c z e g ó ln ie  n ie z r o z u m ia łe m  z e  w z g l ę d u  

n a  p r z e ś la d o w a n ia  żydów przez Hitle­
ra, d la  k t ó r y c h  t o  ( t j .  ż y d ó w  n ie m ie c ­

k i c h )  d o c h ó d  z  w id o w is k a  j e s t  p r z e z n a  

czany.
Z  w s z y s t k i c h  n a r o d ó w  d r a m a t  „ w y ­

r ó ż n i a "  j e d y n i e  Polskę, tę Polskę, k t ó ­

ra. j e d y n a ,  z e  w s z y s t k i c h  p a ń s t w  ś w ia ­

t a ,  o t w a r ł a  ż y d o m  s w e  g o ś c in n e  b r a ­
m y .

D la c z e g o  w ię c  w  o b e c n y m  d r a m a c ie  

ż y d z i  p r z e m i l c z a ją  p r z e ś la d o w a n ie  H i t ­

l e r a ,  j a k  r ó w n ie ż  m ę c z a r n ie  ż y d ó w  p o d  

c a r a t e m ?  N a t o m ia s t  d l a c z e g o  p o t ę p ia j ą  

P o l s k ę ,  t ę  k r a in ę  w o ln o ś c i ,  g d z i e  o d  

w i e k ó w  t r a k t o w a n o  ic h  j a k o  b l i ź n i c h ? "

N a  t o  d z ie n n ik  p o ls k i  z  A m e r y k i  d a ­

j e  o d p o w ie d ź ,  i ż  d z i e j e  s ię  t o  d la t e g o ,  

ż e  „ ż y d z i  n ie m ie c c y ,  a  c i w ła ś n ie  w y ­

s t a w i a j ą  w z m ia n k o w a n y  d r a m a t ,  b o ją  
się Niemców".

C a ł y  t e n  d r a m a t  j e s t  w o g ó l e  n a jb e z -  

b e z c z e ln i e j s z ą  r o b o t ą  a n t y p o ls k ą ,  b o  

o t o  n a w e t  a n t y s e m ic k a  H is z p a n ja  j e s t  

ła g o d n ie  t r a k t o w a n a  i w e d le  f i lm u ,  H i ­

s z p a n ja  n ie  z n ę c a ła  s ię  n a d  ż y d a m i ,  je ­
d y n ie  „ w y p ę d z i ł a  ic h  z  k r a ju " .

P o l s k i  a n t y s e m i t y z m ^  j e s t  p r z y  t e m  

w s z y s t k i e m  p r z e d s t a w io n y  z e  z w y k ł y m  

u m ia r e m  p r o p a g a n d y  ż y d o w s k ie j .  O t ó ż  

j a k  t o  w y g l ą d a :

„ N a  s c e n ę  w y c h o d z z i  Polish n o b le  

m a n , j a k  g ł o s i  p r  u g r a m , c z y l i  „polski 
■szlachcic", k t ó r y  z m u s z a  ż y d a  d o  t a ń ­

ca , a  g d y  t e n  w  j e g o  c p in j i  n ie  t a ń c z y  

d o ś ć  s z y b k o ,  b i j e  b a t e m . E p i z o d  t e n

k o ń c z y  s ię  s c e n ą , p r z e d s t a w ia j ą c ą  g r o ­

n o  ż y d ó w ,  u n o s z ą c y c h  p o b i t e g o  i r z u ­

c a ją c y c h  k lą t w ę  n a  s w y c h  c ie m ię ż c ó w ,  

t j .  n a  P o l s k ę " .

W s z y s t k o  t o  j e s t  bezczelnością, która 
przekracza wszelkie granice.

M y  o d d a w n a  w s k a z u j e m y  n a  w r o g i e  

s t a n o w is k o  ż y d ó w  w o b e c  n a s z e g o  n a r o ­

d u . C z y ż  m a ło  m ie l i ś m y  d o t ą d  d o w o d ó w  

n a  p o d ły  i p r z e w r o t n y  c h a r a k t e r  . ż y ­

d ó w ?  C z y  n a s  z d z iw i ł  t e n  a r t y k u ł  „ I .  

K .  C . “ ? C z y  t o  b y ł o  n o w o ś c ią ?  T a k !  

A l e ,  m o ż e  d la  t y c h ,  c o  m a ją  n a  t e  s p r a  

w y  o c z y  z a m k n ię t e .  C z y  b e z c z e ln e  n a ­

p a d y  ż y d ó w  a m e r y k a ń s k ic h  w y p ę d z o ­

n y c h  z  N ie m ie c ,  r a  P c lk ę ,  n ie  s ą  k a r y ­

g o d n e ? !  C z y ż  m a m y  s ię  m o ż e  o d w o ł y ­

w a ć  d o  ic h  s e r c ,  c z y  u c z u ć ?  Z a p r a w d ę ,  

ż e  n ie  m a ją ,  a n i  j e d n y c h ,  a n i d r u g ic h .  

Z a ś  n a j l e p s z y  p r z y k ła d ,  j a k  z  n im i p o ­

s t ę p o w a ć  d a ł  n a m  H i t l e r .

C z y  o n i  n ie  p o w in n i  r a c z e j  N i e m c ó w  

.1 H i t l e r a -  p o t ę p i ć ?  N i e ,  b o  on i. ń ę  g o  

b o j ą , . a  ż y d  b y ł  z a w s z e  i  j e s t  t c h ó r z e m .  

S z k a lu ją  P o l s k ę .  T ę  P o ls k ę ,  k t ó r a  j e s t  

d a  n ic h  l e p s z a  n iż  m a t k a ,  t ę  P o l s k ę ,  z  

. . k t ó r e j . i  w . . k t ó r e j  ż y j ą ,  k t ó r ą  w r e s z c ie  

j e s t  d la  n ic h  le p s z ą  o d  i c h  „ o j c z y z n y "  

E r e c  I z r a e l , „  s k ą d  r ó w n i e ż  ż y d ó w  w y r z u ­

c a ją ,  •: , .

L e c z ,  k i e d y  b u r z a  a n t y s e m i t y z m u  ro z  

p ę t a ł a  s ię  w - N ie m c z e c h ,  ż y d z i  d c s k o ^ a le  

p r z y p o m n ie l i  s o b ie  T  p o c h o d z e n ie  i  o b y ­

w a t e l s t w o  p o ls k ie ,  g d y ż  w ie d z i e l i ,  ż e  

p o w o ła n ie  s ię  n a  o b y w a t e łs t w o . - p o l s k ie ,  

d a  j e  im  o c h r o n ę  - i  o p ie k ę  z e  s t r o n y  ń a -  

! s z e g o  -p a ń s tw a . Z a s z c z y t  o b y w a t e l s t w a  

• p o l s k i e g o — < p is z e  „ I .  K .  C . "  -p o c ią ­

g a  j e d n a k  z a  s o b ą  . n i e t y lk o  'p r a w a ,  a le  

t a k ż e i  o b o w ią z k i .  T l '  - t a k im  p r y m i t y w ­

n y m  o b o w ią z k ie m  ż y d ó w  p o ls k ic h  w  

A m e r y c e  p o w in n a  ■ b y ć ' reakcja naj­
ostrzejsza, i  natychmiastowa- przeciwko 
bezczelnej propagandzie antypolskiej, 
r o z p o c z ę t e j  p r z e z  ż y d ó w  -n ie m ie c k ic h  w 
A m e r y c e  z  okazji... antysemityzmu Hit­
lera.

P la c ó w k i  p o ls k ie  w  A m e r y c e  p o w in n y  

o s t r o  z a p r o t e s t o w a ć  p r z e c iw k o  w y ś w i e ­

t l e n iu  t e g o  f i lm u ,  k t ó r y  w  o h y d n y  s p o ­

s ó b  s z k a lu je  p a ń s t w o  i n a r ó d  p o ls k i  i  

d z iw ić  s ię  n a le ż y ,  ż e  d o t y c h c z a s  ż a d n e  

t e g o  n ie  u c z y n i ło .

L e c z  i  m y  w  P o l s c e  w in n iś m y  w y c ią ­

g n ą ć  o d p o w ie d n ie  z  t e g o  k o n s e k w e n c je .  

G d y  H i t l e r  g n ę b i  ż y d ó w ,  c i  s ie d z ą  c ic h o  

i  b o j ą  s ię  g o  z a c z e p ić ,  n a t o m ia s t  z o h y ­

d z a ją  P o ls k ę ,  k t ó r a  d a j e  im  p r z y t u ł e k  

i  b r o n i  p r z e d ' H i t l e r e m .  C o  p o w in n iś m y  

z a t e m  z r o b ić ,  a b y  i n a s  s ię  ż y d z i  b a l i ,  

t a k  j a k  H i t l e r a ? !

C z y  b ę d z i e m y  ic h  d a le j  b r o n ić  ?...

Atak żydow ski na Ziemie Zachodnio.
P r z e d  w o jn ą  k u p ie c t w o  z ie m  z a c h o d ­

n ic h  w a l c z y ł o  z  z a l e w e m  ż y d o s t w a  n i e ­

m ie c k ie g o  i  t r z e b a  p r z y z n a ć ,  ż e  w a l c z y ­

ło  n a o g ó ł  s k u t e c z n ie .  P o  w o jn i e  n a s t ą ­

p i ł o  b a r d z o  s z y b k o  s p o ls z c z e n ie  h a n d lu  

n p . w  B y d g o s z c z y ,  T o r u n iu ,  G r u d z ią ­

d z u  i  t .  d „  l e c z  o b e c n ie  ju ż  o d  d łu ż s z e ­

g o  c z a s u  o b s e r w u je m y  c o r a z  l i c z n ie js z e  

p o w s t a w a n ie  f i r m  a n o n im o w y c h .

Z a le w 7 t e n  id z ie  s t o p n io w o  „ T a n i o -  

h u r t " ,  „ T a n d e t o h u r t " ,  „ H r a w a t o p o l " ,  

„ B ł a w a t o p c l " ,  a  p r a w ie  n ig d z i e  h a  s z y i  

d z ie  n ie  f i g u r u j e  n a z w is k o  w ła ś c ic ie la  

f i r m y .  K u p c y  ż y d o w s c y  w o lą  s ię  u k r y ­

w a ć  p o d  t a k ie m i  s z y ld a m i ,  g d y ż  n ie  o d  

s t r a s z a j ą  w  t e n  s p o s ó b  k l i j e n t e l i  c h r z e ­

ś c i j a ń s k ie j .  W p r a w d z ie  lu d n o ś ć  m ie j s k a  

w i e  d o s k o n a le ,  ż e  s ą  t o  f i r m y  ż y d o w ­

s k ie ,  a le  k l i j e n t  z  p r o w in c j i  m n ie j  s ię  

o r j e n t u j e  w  t y c h  w a r u n k a c h .

Z a l e w  ż y d o w s k i  o g a r n ą ł  w  z u p e łn o ­

ś c i K a t o w i c e .  W  P o z n a n iu  n ie  w y s z e d ł  

o f i c j a l n i e  p o z a  g r a n ic e  „ N a l e w e k "  (u l .  

Ż y d o w s k a ,  W r o c ła w s k a ,  W r a n ie c k a ,  S t a  

r y  R y n e k ,  G a r b a r y ) .  N a  g ł ó w n y c h  u l i ­

c a c h  P o z n a n ia  m a  s w e  s k ła d y  silne k u ­

p ie c t w o  p o ls k ie  k t ó r e  m o ż e  stawić sku­
t e c z n y  o p ó r  a t a k o w i  handełesów żydów 
s k ic h . K u p i e c t w o  p o ls k ie  w  P o z n a n iu  

z a jm u je  d o m in u ją c e  i  p r a w ie  w y ł ą c z n e  

s t a n o w is k o ,  d z ię k i  s o l id a r n o ś c i  i  d z ię k i  

u m ie j ę t n o ś c i  r e k la m o w a n ia  s ię . J e ż e l i  

s p o j r z y m y  n a  ł a m y  p r a s y  p o z n a ń s k ie j  i  

p o r ó w n a m y  j ą  z  p r a s ą  b y d g o s k ą ,  t o r u ń  

s k ą , c z y  in n ą  t o  p r z e k o n a m y  s ię ,  ż e  

k u p ie c t w o  p o ls k ie  w  in n y c h  m ia s t a c h  r e  

k la m u je  s ię  b a r d z o  s ła b o .

P o z a t e m  n a  u z n a n ie  z a s łu g u je  r ó w ­

n ie ż  s t a n o w is k o  p u b l ic z n o ś c i  p o z n a ń ­

s k ie j ,  k t ó r e  j e s t  d o s y ć  solidarna, j e ż e ­

l i  chodzi o bojkot żydowskich skle­
pów7.

B y d g o s z c z  w  p o r ó w n a n iu  d o  P o z n a n ia  

j e s t  z a ż y d r o n a  w  o  w i e l e  w i ę k s z y m  s t o ­

p n iu . T u  ż y d z i  w y s z l i  j u ż  p o z a  g r a n ic e  

„ N a l e w e k "  (u ł .  D łu g a ,  b o c z n e  o r a z  S t a  

r y  R y n e k )  i  o t w i e r a j ą  j u ż  s k l e p y  n a  

g ł ó w n y c h  u l ic a c h  .N ie  m a m y  d o k ła d n e j  

s t a t y s t y k i ,  a le  j a k  n a s  in f o r m u ją  z  s f e r  

m ia r o d a jn y c h ,  ilość firm żydowskich z  

c a  180 wr roku ubiegłym wzrosła do 
250.

T e n  w z r o s t  j e s t  d la  n a s  przypomnie­
n ie m  i  o s t r z e ż e n ie m ,  ż e  zalew żydowski 
w Bygdoszczy jest j u ż  niebezpieczeń­
stwem chwili bieżącej.

B y d g o s z c z  s t a w ia  z a  s ł a b y  o p ó r  z a ­

m a c h o w i  ż y d o w s k ie m u  n a  p o l s k i  s t a n  

p o s ia d a n ia .  O b o ję t n o ś ć  n a  t e  s p r a w y  

n a j l e p i e j  c h a r a k t e r y z u j e  p r z y k ł a d  z  in ­

n e j  d z i e d z in y :  w  b y d g o s k im  lo k a lu  „ r e ­

p r e z e n t a c y jn y m "  g r a  ju ż  t r z e c i a  ż y d ó w  

s k a  o r k i e s t r a  w  t y m  r o k u .  N i e  w ą t p i ­

m y ,  ż e  j e ż e l i ,  p ó jd z i e  w  t y m  t e m p ie  p r o  

p a g a n d a  g w ia z d y  S y o n u , t o  j u ż  w  b ie ż ą  

c y m  k a r p a  w a l e  p u b l ic z n o ś ć  B y d g o s z c z y  

b ę d z ie  t a ń c z y ć  p r z y  d ź w ię k a c h  „ m a j u f e  

s ó w " ,  a  w  b u fe t a c h  b a lo w y c h  b ę d z ie  s ię  

m o ż n a  d o w o l i  o p y c h a ć  m a c a m i.

A t a k  ż y d o w s k i  n a  d z ie ln ic e  z a c h o d ­

n ie  n ie  jest w y n ik i e m  j a k i e g o ś  chaotycz 
n e g o  p ę d u . P r z e c iw n ie ,  j e s t  t o  p la n o w y  

a t a k  ż y d o w s k ic h  p o t e n t a t ó w  g o s p o d a r ­

c z y c h ,  k t ó r z y  pragną osłabić kupiectwo 
polskie w7 najsilniejszym ośrodku gospo 
darczym.

S z e r e g  w ię k s z y c h  f a b r y k  w  P o ls c e  

j e s t  w  r ę k a c h  ż y d o w s k o  - n ie m ie c k ic h .  

P o z a t e m  c o r a z  l i c z n ie j s z e  o b c e  f i r m y  o -  

f w i e r a j ą  s w e  f i l j e  w  P o ls c e ,  n a  z a s a ­

d a c h  l i c e n c j i  p o z o s t a j ą  p o d  k ie r u n k ie m  

ż y d ó w .  T e  w ła ś n ie  f i r m y  w  s p o s ó b  d y ­

s k r e c j o n a ln y  p o m a g a j ą  k u p c o m  ż y d o w ­

s k im  d o  z a w o jo w a n ia  h a n d le m  n a  n a ­

s z y c h  z ie m ia c h .  T o  j e s t  j e d n a  p r z y c z y ­

n a , d l a  k t ó r e j  n i e r a z  w  s k ła d a c h  ż y d ó w  

s k ic h  m o ż n a  d o s t a ć  t o w a r  p o  t a ń s z y c h  

c e n a c h . D w ie  d a ls z e  p r z y c z y n y  l e ż ą  w  

j a k o ś c i  t o w a r u  i  w  d z ie d z in ie  k o s z t ó w

h a n d lo w y c h ,  p o n o s z o n y c h  p r z e z  k u p ie c ­

t w o .

„ J a  p ła c ę  p o d a t e k  z a  1 0  ż y d ó w "  —  

p o w ie d z ia ł  p e w ie n  k u p ie c  p o l s k i  i  w  

t e m  p o w ie d z e n iu  t k w i  g ł ę b o k i  s e n s . Z  

p e w n o ś c ią  s y t u a c ja  s k a r b u  p a ń s t w a  

p r z e d s t a w ia ł a b y  s ię  in a c z ie j ,  g d y b y  

w s z y s c y  o b y w a t e l e  p ł a c i l i  r z e t e ln i e  n a ­

l e ż n e  ś w ia d c z e n ia  n a  r z e c z  s k a r b u .  T y m  

c z a s e m  w i e m y  d o b r z e ,  ż e  w ś r ó d  k u p ie c ­

t w a  ż y d o w s k i e g o  m o r a ln o ś ć  p o d a k t o w a  

m o c n o  s z w a n k u je .

W a lk a  z  ż y d o w s k im  Z a le w e m  j e s t  

t r u d n a .  W  w a l c e  t e j  w in n o  z a j ą ć  o d p o ­

w ie d n ie  p la c ó w k i  s p o łe c z e ń s t w o  i k u p ie c  

t w o .  O b o w ią z k ie m  s p o łe c z e ń s t w a  j e s t  

p o p ie r a ć  k u p ie c t w o  p o ls k ie .  A l e  n a  k u -  

p i e c t w ie  p o ls k ie m  c ią ż y  w z a j e m n y  o b o ­

w ią z e k  w o b e c  p u b l ic z n o ś c i  p o l s k i e j ,  a b y  

d o s t a r c z y ć  j e j  s o l id n y  t o w a r  p o  r ó w n e j  

j e ż e l i  n ie  t a ń s z e j  c e n ie ,  a  p r z e d e w s z y s t  

k ie m  z a p o m o c ą  r e k la m  in f o r m o w a ć  i 
p o z y s k iw a ć  k l i e n t ó w .

N i e d a w n o  n a  p o d s t a w ie  r o z p o r z ą d z e ­

nia. w ła d z  z a m k n ię to *  t o w a r z y s t w o  „ R o ­

z w ó j " ,  k t ó r e  z a jm o w a ł o  s ię  w a lk ą  z  h a n  

d le m  ż y d o w s k im .  W id o c z n i e  w ła d z e  m ia  

ł y  s w o j e  p o w o d y  d o  z a w ie s z e n ia  d z ia ła ł  

n o ś c i  t e g o  s t o w a r z y s z e n ia .  J e ż e l i  z a b r a ­

k ło  „ R o z w o j u "  t o  zdrowa opinja społe­
czeństwa musi sama wytworzyć należy 
t y  odpór j stać na straży czystości na­
szego ż y c i a  gospodairczegp w Wielko- 
polsce i na Pomorzu.
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Błędne drogi!
W  z w ią z k u  z  r o z w o j e m  h i t l e r y z m u  w  

N ie m c z e c h ,  a  t e m s a m e m  i  s p r a w y  ż y ­

d o w s k ie j  w  c a ł e j  E u r o p ie ,  z w ła s z c z a  w  

s t e r a c h  n ie  z w ią z a n y c h  n ic z e m  z  ż y d o -  

s t w e m ,  a n i t e ż  n ie  p o z o s t a j ą c y c h  p o d  

u r o k ie m  ic h  w p ł y w ó w  i  p o t ę g i ,  p o w s t a ­

ł o  r ó w n ie ż  z a p y t a n ie ,  w  p e w n y m  o d ła ­

m ie  s p o łe c z e ń s t w a ,  c o  z r o b ić  z  t ą  m a s ą , 

k t ó r a  n ie  s ie je ,  n ie  o r z e ,  a  ż y j e .  P o  o b a  

le n iu  w p ł y w ó w  ż y d o w s k ic h  p r z e z  h i t l e ­

r y z m ,  o t r z ą s n ę ła  s ię  z  l e t a r g u  R u m u n ja  

b u d z ą  s ię  W ę g r y ,  a  A u s t r j a ,  k t ó r a  z  

j e d n e j  s t r o n y  j e d n a k  d a j e  ż y d o m  o d ­

c z u ć , ż e  N i e m c y  s ą  p a n a m i  A u s t r j i ,  a  

n ie  m n ie js z o ś ć  ż y d o w s k a .  O s t a t n io  d o ­

n io s ły  d z ie n n ik i ,  ż e  i  L i t w a  z a c z y n a  r ó w  

n ie ż  p r z e g lą d a ć  n a  o c z y  i  z a m y ś la  s e ­

p a r o w a ć  s ię  o d  ż y d ó w .  N i e  W id a ć  j e d ­

n a k  d o s t a t e c z n e g o  b u d z e n ia  s ię  n a r o d u  

p o ls k ie g o ,  k t ó r y  j e s t  p r z e z  t y c h  p a s o ż y  

' t ó w  n a jb a r d z i e j  o p a n o w a n y ,  n a jb a r d z i e j  

g n ę b io n y ,  w y z y s k iw a n y  i  w y ś m ie w a ­

n y .  P e w ie n ' c d tó rn  s p o łe c z e ń s t w a  p o w ia ­

d a , ż e  ż y d ó w  b o jk o t u j e  c ic h o .  J e ż e l i  

■ t a k  t w ie r d z i ,  s k ą d  t e  k o n f i s k a t y  „ H a s ł a  

P o d w a w e l s k i e g o " ,  d la c z e g o  z a m y k a  s ię  

„ R o z w ó j " ?  Z a is t e  d z iw n e  p o s t ę p o w a n ie .  

P o l a k  p r z e d r o z b io r o w y ,  w  n ie w o l i  i  o b e c  

• n ie  j e s t  z  w y j ą t k a m i ,  c a ł y  n a  u s łu g i  ż y ­

d a . P o w s t a ł a  w p r a w d z ie  n a  t e r e n i e  G . 

Ś lą s k a  i Z a g ł ę b ia  D ą b r o w s k ie g o .  N . - S .  

P .  R . ,  a le  j a k  m o ż n a  w y c z y t a ć  z  n i e k t ó ­

r y c h  d z ie n n ik ó w  i  .z sa m ,e j „ J e d n e j  K a r ­

t y " ,  d o c h o d z i  s ię  d o  p r z e k o n a n ia ,  ż e  

i s t n i e j e  w  n i e j  p e w ie n  r o z ła m ,  a  n a w e t  

p e w n e  s p r a w y  z o s t a ł y  s k i e r o w a n e  n a  

d r e g ę  s ą d o w ą .  C z y  w o b e c  a ż  t a k i e g o  

r o z d ź w ię k u  ju ż  w  z a r o d k u ,  p r z y j d z i e  d o  

j a k i e j  z g o d y  i  w s p ó łp r a c y ,  n a  r a z ie  n i e ­

w ia d o m e .  W  k a ż d y m  r a z i e  p e w n e m  

j e s t ,  ż e  o d ł a m . g ó r n o ś lą s k i  n ie  s t a w ia  

s p r a w y  k r ó t k o  i  ja s n o ,  z  c z e g o  m o ż n a  

w z n o s ić ,  iż  n ie  c z u je  s ię  n a  s i ła c h  d o  

p c d ję c ia  s z e r s z e j  p r a c y ,  n a t o m ia s t  o d ­

ła m  s o s n o w ie c k i  s t a w ia  s p r a w ę  k r ó t k o ,  

a l e  p r z y n a jm n ie j  ja s n o .  W s k a z u j e  c e l ,  

d o  k t ó r e g o  c h c e  d ą ż y ć  i k t ó r y  c h c e  u r z e  

c z y w is t n ić .  K t ó r y  k ie r u n e k  z w y c i ę ż y ,  

c z y  k a t o w ic k i ,  c z y  s o s n o w ie c k i ,  p r z y ­

s z ło ś ć  p o k a ż e .  N a r a z i e  n a l e ż y  n a d m ie ­

n ić , iż  p r z y  t w o r z e n iu  s ię  n o w y c h  p a r ­

t j i  i s t n i e ją  r ó ż n e  p o g lą d y ,  j e d n e  r a d y ­

k a ln e ,  d r u g ie  u m ia r k o w a n e .  W  t y m  w y ­

p a d k u  k ie r u n e k  c h w ie jn y  n ie  w ie l e  z d z ia  

ła ,  a  t y l k o  n ie p o t r z e b n ie  s i ł y  r o z b i j a .

O b y  t o  K a t o w i c e  r a c z y ł y  z r o z u m ie ć ,  

ż e  r o z b i j a n i e  n o w o - p o w s t a j ą c e j  p a r t j i ,  

n ie  d o p r o w a d z i  d o  c e lu , a l e  n a r a ż a  c a łą  

p a r t j ę  t y l k o  n a  s z y d e r s t w a ,  a  t e m s a m e m  

b u d z i  b r a k  z a u fa n ia  d o  o b y d w ó c h  k ie ­

r u n k ó w .  W y j ś c i e  z  t e g o  b ł ę d n e g o  k o ła  

p o w in n o  s ię  z n a le ź ć ,  a  n a w e t  m u s i. T y ­

t u ł y  i z a s z c z y t y  n a  b o k , p r z e d e w s z y s t ­

k ie m  p r a c a .  R ó w n ie ż  „ J e d n a  K a r t a "  n ie  

b u d z i  w i e lk i e g o  z a u fa n ia  w  s z e r s z y c h  

k o ła c h  s p o łe c z e ń s t w a  s w o j e m  t w i e r d z e ­

n ie m , ż e  u r z ę d n ik ,  c z y  k u p ie c ,  w  s z e r e ­

g a c h  N .  S . P .  R .  n i e  p o w in ie n  s ię  z n a j  

d y w a ć ,  z w ł a s z c z a  w  z a r z ą d a c h  g r u p ,  

c z y  o k r ę g ó w ,  t y l k o  r o b o t n ik .  S a m a  

n a z w a  s t r o n n ic t w a  je s z c z e  n ic z e g o  n ie  

d o w o d z i  i  n a s z e m  z d a n ie m ,  j e ż e l i  c e le m  

p a r t j i  j e s t  w a lk a  z  ż y d o s t w e m ,  t o  w  j e j  

s z e r e g a c h  m o g ą  i m u s z ą  s ię  z n a le ź ć  

w s z y s c y ,  n ie  t y l k o  s a m i  r o b o t n ic y ,  a lb o  

w ie m  o n i  n ie  t w o r z ą  j e s z c z e  o g ó łu  n a r o  

d u . „ W o l s k i " .

I I

Na dzień zaduszny:
—  W i ę c  p o k ó j  W a m

—  c o  z  z i e m i  t e j  z e s z l i ś c ie  

p o  ż y c i a  z n o ju ,

b y  u  t y c h  b r a m

— m i l c z ą c y c h  n a m  w ie c z y ś c i e  

. . .s p o c z ą ć  w  s p o k o ju

N i e c h  c i s z y  t e j  

n i e  m ą c i  j u ż  b e z m ia r u  ż a l  

s e r c  n a s z y c h ,  . . . .p o t o k  łe z , 

g d y  z  z i e m i  t e j  

w e s z l i ś c i e  t a m  d o  o n y c h  s a l  

-—  w ę d r ó w k i  w s p ó ln e j . . .  k r e s ;  

n ie c h  u k o je n ie  

o d w ie c z n y c h  S łó w ' M i ł o ś c i  

d o  w a s z y c h  s p ł y w a  d u sz , 

a  p r z e b a c z e n ie  

—  z a  w in y  z  u ło m n o ś c i  

. . .B ó g  w  ła s c e . . .  d a j e  tu ż .

K r a k ó w  1 9 3 3 . E lk a .

Kupujcie u chrześcijan

R a d a  N a c z e ln a  C h r z e ś c i j a ń s k ie j  D e ­

m o k r a c j i ,  z e b r a n a  o s t a t n ie j  n i e d z i e l i  w  

C z ę s t o c h o w ie ,  z a jm o w a ł a  s ię  m . in . s p r a  

w ą  ż y d o w s k ą ,  k t ó r a 1 w  o s t a t n im  c z a s ie  

p o d  w p ł y w e m  p r z e w r o t u  h i t l e r o w s k ie g o  

w  N ie m c z e c h  s p o w o d o w a ła  w  n ie k t ó r y c 11 

u m y s ła c h  d e z c r j e n t a e j ę .

T e z y  w  s p r a w ie  ż y d o w s k i e j ,  u c h w a ło  

n e  p r z e z  R a d ę  N a c z e ln ą  C h . D „  a o p a r ­

t e  n a  p o d s t a w a c h  e t y k i  c h r z e ś c i j a ń ­

s k ie j ,  b r z m ią  n a s t ę p u ją c o :

1. W s k u t e k  w i e lk i e j  l i c z b y  ż y d ó w ,  

t w o r z ą c y c h  o d r ę b n ą  n a r o d . .W ą , r e l i g i j ­

n ą  i s o c ja ln ą  s p o łe c z n o ś ć ,  ż a g a d n ie n ie *n 

ż y d o w s k ie  w  P o l s ć e  j e s t  z a g a d n ie n ie m  

p a lą c e m  i m a  p ie r w s z o r z ę d n e  z n a c z e n ie  

d la  b y t u  i  p r z y s z ł o ś c i  n a r o d u  i  p a ń s t w a  

p o ls k ie g o .

2 . Z a g a d n ie n ie  ż y d o w s k ie  d la  n a s  n ie  

j e s t  z a g a d n ie n ie m  k r w i .  P o g l ą d ,  ż e  ż y -  

jd z i  w s k u t e k  w ła ś c iw o ś c i  b io lo g i c z n y c h  

s t a n o w ią  r a s ę  g o r s z ą  i  d l a t e g o  s z k o d l i ­

w ą ,  o r a z  p o z b a w io n ą  w a r t o ś c i  k u l t u r a l ­

n y c h ,  j e s t  n i e z g o d n y  z  z a s a d a m i  c h r z e -  

• ś c i ja ń s k ie j  m o r a ln o ś c i .

3 . D la t e g o  j e s t e ś m y  p r z e c iw n i  s t o s o ­

w a n iu  g w a ł t u  i p r z e m o c y  w  z w a lc z a n u i  

ż y d ó w  i  ic h  w p ły w ó w .

4. N a r ó w n i  z  c h r z e ś c i j a n a m i  ż y d z i  

p o w in n i  b y ć  t r a k t o w a n i  j a k o  o b y w a t e l e  

p a ń s t w a .  U d z ia ł  i  p r a w a  ic h  w  ż y c iu  

p a ń s t w o w e m ,  s p o łe c z n e m , k u l t u r a ln e m ,  

w in n y  s t a ć  w  o d p o w ie d n im  s t o s u n k u  d o  

ic h  s łu ż b y  i  o f i a r n o ś c i  d la  p a ń s t w a  i 

S p o łe c z e ń s tw a .

5. T e n d e n c ja  ż y d ó w ,  d ą ż ą c y c h  d o  p a ­

n o w a n ia  n a d  S p o łe c z e ń s tw e m  p o ls k ie m , 

o r a z  .n a d m ie r n e  w p ł y w y  ż y d o w s k i e  w  

ż y c iu  p o j i t y c z n e m ,  g o s p c d a r c z e m ,  s o -  

c ja łn e m  i  k u l t u r a ln e m  s t a n o w ią  p 'o w a -  

w a ż n e  n ie b e z p ie c z e ń s t w o  d la  b y t u  i p r z y  

s z ło ś c i  n a r o d u  i p a ń s t w a  p o ls k ie g o .  

D la t e g o  u w a ż a m y  z a  S w ó j o b o w ią z e k  i  

s w o j e  p r a w o  z w a lc z a ć  s z k o d l iw e  w p ł y ­

w y  ż y d o w s k ie  w e  w s z y s t k i c h  d z i e d z i ­

n a c h  p o ls k ie g o -  ż y c ia  z b io r o w e g o .

6 . Z  u b o le w a n ie m  s t w ie r d z i ć  n a le ż y ,  

ż e  s p o łe c z e ń s t w o  p o l s k i e  w  w y s o k im  

s t o p n iu  u le g a  w p ły w o m  ż y d o w s k im  i 

ż y d o w s k ie  z a s a d y  s t o s u je  w  ż y c iu  z b io -  

r o w e m .  J e d n y m  z  n a js k u t e c z n ie j s z y c h  

ś r o d k ó w ' w  w a lc e  z  s z k o d l iw e m i  w p ł y ­

w a m i  ż y d o w s k ie m i  j e s t  o d ż y d z e n ie  n a ­

s z e g o  w ła s n e g o  ż y c i a  p r y w a t n e g o  i  z b io  

r o w e g o .

' 7. A s y m i l a c j a ,  n ie  p o łą c z o n a  z  is t o t -  

n e m , s z c z e r e m  p r z y j ę c i e m  k a t o l i c y z m u ,  

n ie  j e s t  p o ż ą d a n a .  N i e  n a le ż y  z w a lc z a ć  

n a r o d o w e g o  r u c h u  ż y d o w s k ie g o ,  z m ie ­

r z a j ą c e g o  d o  z w ię k s z e n ia  e m i g r a c j i  ż y ­

d o w s k ie j  i  s t w o r z e n ia  ż y d o w s k ie g o  o g n i  

s k a  n a r o d o w e g o  p c z a  P o l s k ą  p o d  w a ­

r u n k ie m , ż e  r u c h  t e n  n ie  d z ia ła  n ą  s z k o  

d ę  p a ń s t w a  p o ls k ie g o .

J a k  w id z im y ,  t e z y  p o w y ż s z e  n ie  z m ie  

n i a j ą  s t a n o w is k a  C h . D .  w  s p r a w ie  ż y ­

d o w s k ie j ,  n a t o m ia s t  jasno i wyraźnie 
nakreślają granicę między chadekami a 
naśladowcami Hitlera W  Polsce.

KRONIKA
L I S T O P A D .

5. Niedziela, 22 po św. Zacharjasza
6 . P o n ie d z ia łe k ,  L e o n a r d a

7. W t o r e k ,  J a n a  G a b r y j e l a

8 . Ś r o d a ,  B o g d a n a  B r y g i d y

9. C z w a r t e k ,  T e o d o r a  

30 . P i ą t e k ,  A n d r z e j a  

( J l .  S o b o t a ,  M a r c in a

— o—
Zjazd rabinów a sprawa 

zwłok żydowskich.
O s t a t n io  o d b y w a  s ię  w  W a r s z a w ie ,  o -  

g ó ln o  p o ls k i  z j a z d  r a b in ó w ,  n a  k t ó r y  

p r z y b y ł o  75 d e l e g a t ó w  z e  w s z y s t k i c h  

g m in  ż y d o w s k ic h  n a  t e r e n ie  p a ń s tw a .  

O b r a d y  b y ł y  n ie z m ie r n ie  o ż y w io n e ,  w  

w  s z c z e g ó ln o ś c i ,  g d y  p r z y s z ła  p o d  d y ­

s k u s ję  d r a ż l iw a  s p r a w a  z w ł o k  ż y d o w -  

. s k ic h .

Zjazd stanął na stanowisku, że dostar 
czanie przez szpitale zwłok żydowskich 
do p ro sek to r ió w  jest sprzeczne z pod- 
staiwowemi zasadami religji mojżeszo- 
wej i zagroził bojkotem szpitali żydow­
skich w Warszawie, a nawet rzuceniem 
klątwy na te szpitale, o ile w dalszym 
ciągu będą przekazywały zwłoki uniwer 
sytetowi.

-So§-

Rusini przeciw żydom.
„ M o m e n t "  w  t e l e f o n i c z n e j  i n f o r m a c j i  

s w e g o  k o r e s p o n d e n t a  z e  L w o w a  d o n o ­

s i :

,,—  D o p ie r o  t e r a z  z a c z y n a ją  n a d  

c h o d z ić  i n f o r m a c j e  o  n a p a d a c h  n a  

ż y d o w s k ie  w s ie  i d w o r y ,  d o k o n a ­

n y c h  w  o s t a t n ic h  d n ia c h  z e  s t r o n y  

n a c j o n a l i s t ó w  u k r a iń s k ic h .  S w o im  

m a s o w y m  c h a r a k t e r e m  o d z n a c z y ­

ł y  s ię  n a p a d y  g ł ó w n i e  w  p o w .  B r z e -  

ż a ń s k im . . . "

W  z w ią z k u  z  tem , s t a r o s t a  b r z e s k i  w y  

d a ł  r o z p o r z ą d z e n ie ,  a b y

„ n a  w s z y s t k i c h  s z o s a c h  w y s t a ­

w io n o  p o  2 d o z o r c ó w  n a  k a ż d y m  

k i l o m e t r z e ;  n a  s k r z y ż o w a n iu  d r ó g ;  

n a  l in ja c h  k o l e j o w y c h  c h o d z ić  n ie  

w o ln o ;  p r z y  d w o r a c h ,  d o m a c h  ż y ­

d o w s k ic h ,  o b o k  s t e r t  w e  d w o r a c h  —  

p o  2  d o z o r c ó w . . . "

D o  w y k o n a n ia  t e g o  z a r z ą d z e n ia

w e z w a n o  c a łą  lu d n o ś ć  o d  18  

d o  60  la t . . . "

D o z o r c y  c i  m a j ą  o b o w ią z e k

„ l e g i t y m o w a ć  w s z y s t k i e  s a m o ­

c h o d y  i  p r z e c h o d n ió w ,  o r a z  z a p is y  

w a ć  i c h  n a z w is k a " .

W ia d o m o ś ć  t e g o  r o d z a ju  u k a z u je  s ię  

w  p is m a c h  ż a r g o n o w y c h  n ie  p o r a ź  p ie r  

w s z y .  Ś w ia d c z ą  o n e  o  t e m , ż e  r u c h y  a n ­

t y ż y d o w s k i e  w ś r ó d  U k r a iń c ó w ,  n ie  s ą  

z ja w is k ie m ;  s p o r a d y c z n e m ,  le c z  ś w ia d ­

c z ą  o  a k c j i  p la n o w e j  i  s t a ł e j .

 - § o § -------

D o k ą d  id z ie m y ?
Z n a m ie n n y  f a k t  o b e c n y c h  s t o s u n k ó w  

w  P o ls c e  p r z y t a c z a  „ K u r j e r  L w o w s k i "  

z  d n ia  25 . 30 . b r .  p o d a ją c ,  ż e  f a b r y k a  

s z t u c z n y c h  n a w o z ó w  a z o t o w y c h  w  

C h r z a n o w ie  o t w o r z y w s z y  s k ła d  k o n s y ­

g n a c y jn y  t a k ż e  w e  L w o w i e  n a  d w o r c u  

k o l e j o w y m  w  d a w n y c h  m a g a z y n a c h  B a n  

k u  R o ln e g o ,  p o w i e r z y ł a  k ie r o w n ic t w o  

t e j  i n s t y t u c j i  n ie ja k ie m u  J a n k lo w i  P u -  

r e e m a n o w i ,  k t ó r y  n ie d a w n o  p r z y b y ł  z  

R o s j i  s o w ie c k ie j ,  a  d o  p o m o c y  u z u p e ł ­

n ia  p e r s e n e i  s w o im i  w s p ó łw y z n a w c a m i ,  

m ia n u ją c  b r a t a  s w e g o . M o r d a c h e la  L w o  

w ic z a  s w o im  z a s t ę p c ą ,  c z y n n o ś c i  in k a ­

s e n t ó w ,  r o b o t n ik ó w ,  w o ź n ic ó w  —  o d d a  

j ą c  ż y d e m .

W  in s t y t u c j i  ś c iś le  r o ln i c z e j ,  g d z ie  99  

p r o c e n t  z a in t e r e s o w a n y c h  j e s t  c h r z e ś c i ­

ja n ,  z i e m ia n  —  z a t r u d n ie n ie  i  u t r z y ­

m a n ie  z n a jd u ją  ż y d z i ,  a  w y s z k o l e n i  r o l ­

n ic y  — 1 c h r z e ś c i j a ń s c y  r o b o t n ic y  p o z o ­

s t a j ą  w  n ę d z y  —  b e z  p r a c y .

P r z y b y s z ó w  i  e le m e n t  P o l s c e  n ie  ż y ­

c z l iw y  —  f a w o r y z u j e  s ię  w  i in s t y t u c j i  

n a w p ó ł  p a ń s t w o w e j  —  c ie k a w e  t y l k o  

c z y  z a  w ie d z ą  Z a r z ą d u  w  C h o r z o w ie ?

L. K.
 §o§-----

Zbrodnia 17-letniej 
żydówki.

C h a r a k t e r y s t y c z n a  s p r a w a  z n a la z ła  

s ię  o n e g d a j  n a  w o k a n d z i e  s ą d u  a p e la ­

c y jn e g o  w  W a r s z a w ie .

P r z e d  p a r u  l a t y ,  b o g a t y  p r z e m y s ł o ­

w i e c  ż y d o w s k i  z  Ł o d z i ,  L e w ,  n o s z ą c y  

p ię k n e  im io n a  W o j c i e c h  —  S t a n is ła w ,  

w y d a ł  s w o ją  c ó r k ę  z a  k a t o l ik a ,  L e o p o l ­

d a  A u g u s t y n a .  A u g u s t y n  p o s ia d a ł  w i ę ­

k s z ą  g o t ó w k ę ,  k t ó r ą  t e ś ć  p o s t a n o w i ł  z u  

ż y ć  n a  w y b u d o w a n ie  d o m k ó w  p o d  m ia ­

s t e m . D łu g ie  n a m o w y  i  k o n f e r e n c j e  d o ­

p r o w a d z i ł y  d o  t e g o ,  ż e  A u g u s t y n  p o ­

w i e r z y ł  p ie n ią d z e  t e ś c io w i .  W  p r o c e n ­

c ie  A u g u s t y n  m ia ł  o t r z y m a ć  p r a w o  z a ­

m ie s z k a n ia  w  j e d n y m  z  d o m k ó w .  W s z y ­

s t k o  b y ł o  d o b r z e ,  d o p ó k i  A u g u s t y n  n ie  

z a c z ą ł  s ię  u p o m in a ć  p o  u p ły w ie  p a r u  

l a t  o  z w r o t  p ie n ię d z y .  L e w  z n ie n a w id z i ł  

z ię c ia ,  a  c ó r k a  p o c z ę ła  c z y n ić  A u g u s t y ­

n o w i  p r z e r ó ż n e  s z y k a n y .  D o s z ł o  d o  t e ­

g o ,  ż e  A u g u s t y n ,  o b a w ia j ą c  s ię  o s w e  

ż y c ie ,  u s u n ą ł ż e n ę  z  m ie s z k a n ia .

R e n a t a  p o b ie g ł a  c o r y c h l e j  d o  o j c a  

z e  s k a r g ą .  L e w  s r o d z e  s ię  r o z s i e r d z i ł  i  

p o s t a n o w i ł  „ n i e w d z i ę c z n e g o "  z ię c ia  u - 

s u n ą ć  z  d o m u  s iłą ,  a  w  p o s ia d a n ie  im e  

s z k a n ia  w p r o w a d z ić  R e n a t ę  o r a z  d r u g ą  

s w o j ą  c ó r k ę .

P e w n e g o  d n ia  p r z e d  d o m e k ,  z a m ie s z ­

k iw a n y  p r z e ż  A u g u s t y n a ,  p r z y s z e d ł  L e w  

w  o t o c z e n iu  c ó r e k  i  p r z y  p o m o c y  z w e r ­

b o w a n y c h  t r a g a r z y  ż y d o w s k ic h ,  w y ł a ­

m a ł  d r z w i  i  p r z y s t ą p i ł  d o  u s u w a n ia  m e ­

b li .  K i e d y  w s z y s t k i e  p r a w ie  m e b le  z o ­

s t a ł y  p o w y r z u c a n e ,  z j a w i ł  s ię  A u g u ­

s t y n .  N i m  j e d n a k  z d o ł a ł  w y r a z i ć  s w e  

o b u r z e n ie ,  L e w  s ię g n ą ł  d o  k ie s z e n i ,  w y ­

j ą ł  r e w o lw e r  i  s t r z e l i ł  d o  n i e g o  t r z y k r o ­

t n ie .  K i e d y  r a n io n y  A u g u s t y n  z w a l i ł  s ię  

n a  z ie m ię ,  c ó r k a  L w a ,  R e n a t a ,  w y r w a ł a  

c j c u  b r o ń  i z  o k r z y k i e m :  „ G n  m ió j m ą ż !  

O n  m u s i  z g in ą ć  z  m o j e j  r ę k : ! “ , d o b i ła  

n ie s z c z ę ś l iw e g o ,  s t r z e l a j ą c  p i ę c io k r o t n ie  

w  s e r c e  i  g ło w ę .

N ;a  o d g ł o s  s t r z a ł ó w  n a d b ie g l i  p o l i c ja n  

c i, a r e s z t u ją c  L w a  i  j e g o  c ó r k ę ,  1 7 - le t -  

r . ią  R e n a t ę .  jĘ J ]

W  s ą d z ie  o k r ę g o tw y m  R e n a t a  L e w  

p r z y j ę ł a  c a łą  w in ę  n a  s ie b ie ,  f a k t  j e ­

d n a k  s t r z a łó w ,  o d d a n y c h  p r z e z  L w a ,  z o  

s t a ł  u s t a lo n y  p o n a d  w s z e lk ą  w ą t p l iw o ś ć  

i  s ę d z io w ie  s k a z a l i  L w a  n a  7 l a t  w i ę ­

z ie n ia ,  c ó r k ę  z a ś  j e g o  n a  3  la t a  w ię z i e ­

n ia .  Ł a g o d n o ś ć  k a r y  w z g l ę d e m  m ło d e j  

ż y d ó w k i  są,d m o t y w o w a ł  o k o l i c z n o ś c ią  

k tó r a i m ia ł a  s ię  p r z e j a w i ć  p r z e z  p r z y ­

z n a n ie  s ię  d o  w in y .

W c z o r a j  c ó r k a  i o j c i e c  s t a n ę l i  p r z e d  

s ą d e m  a p e la c y jn y m ).  D o  r o z p r a w y  n ie  

d o s z ło ,  g d y ż  s ą d  p o s t a n o w i ł  p r z e s łu c h a ć  

s z e r e g  ś w ia d k ó w ,  b a d a n y c h  ju ż  w  p i e r ­

w s z e j  in s ta n c j i .

Europa budzi się , . .
J . H e f t m a n  ( „ E m a n u e l " )  w s k a z u je  

w  „ M o m e n c i e "  n a  -to , ż e  n a s t r o j e  p r z e -  

c iw ż y d o w s k ie  w z m a g a j ą  s ię  w  ś w ie c ie ,  

a  n a r o d y  r d z e n n e  p r a g n ą  p r z y w r ó c i ć  

S w o je  u t r a c o n e  n a  r z e c z  ż y d ó w  „ p r a w o  

g o s p o d a r z a " :  '  . f|

„ —  N i e  n a le ż y  z a p o m in a ć ,  ż e  u -  

n i f o r m y  H i t l e r a ,  u r o c z y s t o ś c i ,  s w a  

s t y k i ,  h a s ła  i d e m a g o g ja  r a s o w c ś c i  

w  n ie z w y k le  s i ln y m  s t o p n iu  p o d o ­

b a j ą  s ię  m ło d z ie ż y ,  p o m i j a j ą c  j u ż  

s z e r o k ie  m a s y  n ie s z c z ę ś l iw e j  in t e l i ­

g e n c j i ,  o c z e k u ją c e j  n a  s t a n o w is k a  

p o  u s u n ię c iu  z  n ic h  ż y d ó w " .

D l a  ż y d ó w  j e s t  w y s o c e  n ie b e z p ie c z n e  

h a s ło  a r y j s k o ś c i ,  k t ó r e  z y s k u je  u z n a n ie  

n a w e t  w  A n g l j i .

,,—  C a la  E u r o p a  zaczyna mówić 
o  A r y j c z y k a c h  i n ie  A r y j e z y k a c h ,  

n i e t y lk o  w  k r a ju  H i t l e r a  o  t e m  s ię  

m ó w i .  N a  t e m  n ie  k o n ie c .  D o ż y l i ś ­

my t e g o ,  w  k r a ju  t a k  cywilizowa 
n y m ,  j a k  A n g l j a ,  w ie lk i e  d z ie n n ik i  

w y s t ę p u ją  p r z e c iw  t e m u , a b y  d a ­

w a ć  z a t r u d n ie n ie  ż y d o w s k im  zbie­
g o m  z  N ie m ie c .  P i s m a  w ła ś n ie  o 
n a jw i ę k s z y m  n a k ła d z ie ,  j a k  n p . 

p r a s a  lo r d a  B e v e r b r o o c k ‘ a , w  z e ­

s z ły m  t y g o d n iu  p o d n io s ła  a la r m  z 
p o w o d u  d o p u s z c z e n ia  d o  t e g o ,  a ż e ­

b y  o b c y  o t r z y m a l i  z a j ę c i e  w  A n g l j i ,  

k i e d y  w  k r a ju  i s t n i e j e  c a ła  a r m ja  

(2  m i l j o n y )  lu d z i  b e z  p r a c y " .

E u r o p a  z a c z y n a  s ię  b u d z ić  z e  s w e g ®  
u ś p ie n ia .

SoS----- S°S

W  R A D O M I U  a r e s z t o w a n o  c a ł y  z a ­

r z ą d  G m in y  ż y d o w s k i e j  p o d  z a r z u t e m  

f a ł s z o w a n ia  d o k u m e n t ó w .  W ł a ś c iw i  lu ­

d z ie  p r z y  w ła ś c iw e j  r o b o c ie .

Z M A R Ł  D Ł U G O L E T N I  N A C Z E L N Y  

'R E D A K T O R  d z ie n n ik a  ż y d o w s k ie g o ,  

w y c h o d z ą c e g o  w  W a r s z a w ie  p t .  „ H a ­

j n t " ,  A b r a h a m  G o ld b e r g ,  d z ia ła c z  s jo -  

n i s t y c z n y .

W  U .  S . A .  N A J W I Ę C E J  Ż Y D Ó W .  

O s t a t n ia  s t a t y s t y k a  w y k a z a ł a  w  S t a ­

n a c h  Z j .  A m .  P ó łn .  '4 ,0 8 1 .2 4 2  ż y d ó w .  

J e s t  t o  n a jw i ę k s z e  s k u p ie n ie  • ż y d o w s k ie  

n a  k u l i  z i e m s k ie j .

W Ł A D Z E  F R A N C U S K I E  S y r j i  w y ­

d a ł y  z a r z ą d z e n ia ,  o g r a n ic z a ją c e  p r z y ­

j a z d  ż y d ó w  d o  S y r j i .  Z a r z ą d z e n ie  t o  wy­
d a n o  w  z w ią z k u  z  d e m o n s t r a c ją  A r a ­

b ó w  w  J e r o z o l im ie ,  c e le m  u s p o k o je n ia  

u m y s łó w  lu d n o ś c i  a r a b s k ie j .  T o  r o b ią  

F r a n c u z i  w  in t e r e s i e  A r a b ó w ,  a  j a k  u  
n a s  ?

I  T A M  S I Ę  B R O N I Ą .  —  N a  o d b y ­

t e m  w  K o w n ie  z j e ź d z ł e  l i t e w s k ic h  k u p ­

c ó w ,  p r z e m y s ł o w c ó w  i  r z e m ie ś ln ik ó w ,  

w s z y s c y  m ó w c y ,  a  w  t e j  l i c z b ie  g e n e r a ł  

n y  s e k r e t a r z  s t r o n n ic t w a  r z ą d o w e g o  p . 

R a s t e n is  n a w o ł y w a l i  d o  p o d j ę c i a  p r z e z  

s p o łe c z e ń s tw o 1 l i t e w s k ie  w a lk i  z  p r z e ­

w a g ą  ż y d ó w  w  h a n d lu , p r z e m y ś le  i  r z e ­

m io ś le .  U c z e s t n i c y  z j a z d u  u d a l i  s i ę  

p r z e d  s ie d z ib ę  p r e z y d e n t a  S m e t o n y ,  k t ó  

r y  w y g ł o s i ł  m ó w ę ,  p r z y j ę t ą  p r z e z  z e b r a  

n y c h  b u r z l iw e m i  o k la s k a m i.

Ż Y D O W S K I  „M | A R S “ . —  Ż y d o w s k a  

f i r m a  „ M ia r s "  w  K r a k o w ie ,  w z i ę ł a  z a  

n .ap ra )w ę  (m a łe j  ( la m p k i k i e s z o n k o w e j  

1 .4 0  z ł .  P o  k i lk u m in u t o w e m  u ż y c iu  la m p  

k a  p r z e s t a ła  fu n k c jo n o w a ć ,  a  g d y  k l i e n  

t k a  z g ł o s i ł a  s ię  z  r e k la m a c ją  d o  t e j  f i r ­

m y ,  k a z a n o  j e j  d o p ła c ić  t y l e ,  i l e  k o s z tu ­

j e  n o w a  la m p k a ,  a  n a d t o  z o s t a ł a  o d p r a  

w io n ą  p r z e z  ż y d ó w  w  s p o s ó b  g ru b .%  l i ­

s k i.  K u p u jc i e  z a t e m  u  ż y d ó w ! . .
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Kolektor loteryjny w Katowicach
Władysław Kaftal osaczony.

Rozgorzał na Śląsku bój nielada. W  
Szranki stanęły dwie potencje; jedna 
można w kapitał, i wszystkie protekcje 
—  to Władysław Kaftal, właściciel wiel 
kiej kolektury w Katowicach, z której 
pnia rozrosły się konary sięgające po­
przez Śląsk cały aż hen po błękitny 
Bałtyk —  a druga to prasa polska.

Z maleńkimi zasobami ruszył Kaftal 
na finansowy podbój Śląska. Po latach 
atoli kilku, mała kolektura stała się 
wielką instytucją, przynoszącą właści­
cielowi po kilkanaście —  jeśli nie kilka 
dziesiąt —  tysięcy złotych miesięcznie, 
na czysto.

Bo umiał sprytny żydowin dobrać 
się do interesu. Potrafił zyskać zaufanie 
sfer oficjalnych, którym świadczył po­
dobno różne dobrodziejstwa i przez to 
uzyskał imię „społecznika" a nadto u- 
miał wyzyskać dla swych celów pomoc 
prasy.

Prasa polska na Śląsku pomna swych 
obowiązków na Kresach Zachodnich, 
chętnie i ofiarnie niosła swą pomoc 
Gen. Dyrekcji Loterji państwowej, któ­
rej zaufanym mandatarjuszem był Wł. 
Kaftal. Na usługi Loterji państwowej, 
a i p. Kaftalowi oddawano całe szpalty. 
Dyskutowano godzinami projekty; bez 
wiedzy autorów nadesłane projekty or­
ganizacji rozsyłał Kaftal do licznych 
dzienników całej Polski.

W  zamian za te świadczenia prasy, 
Dyrekcja Loterji przyznała jej ekwiwa­
lent w formie ogłoszeń płatnych.

I  wszystko byłoby w porządku do­
tąd, gdyby p. Kaftal bezpośrednio ob­
dzielał prasę. On wybrał inną formę. 
Dlaczegóż —  zdaniem kolektora —  nie 
miał na tym interesie zarobić jeszcze 
jeden żydek —  tak z boczku. Istnieje 
na Śląsku biuro ogłoszeń pod nazwą 
Rud. Mosse. Żydowska instytucja z ży­
dowskim kierownikiem. Temu to biuru 
oddał Kaftal rozdział funduszu praso­
wego —  skutek zaś tego był taki, iż 
polskie dzienniki np. za ogłoszenia o 
wartości cennikowej, wynoszącej 80 lub 
nawet 100 zł., otrzymywały 20 lub 25 
zł. Różnicę, jako rabat połykał Rud. 
Mosse. Honorowana natomiast była 
prasa niemiecka, która nie pozwoliła 
się obdzierać ze skóry.

Okres tego wyzysku trwał niemal 3 , 
lata. Zżymały się niektóre dzienniki w 
cichości ducha —  kiwały palcami lecz 
niemogły wystąpić z kontrakcją, gdyż 
Kaftal potrafił tak sprytnie wprządz w 
rydwan swych interesów część prasy, 
iż na wypadek ataku jednego dziennika 
miał do dyspozycji szpalty jakiegoś bru 
kowego dziennika lub tygodnika.

Z czaśem atoli nacisk wyzysku stał 
się nie do utrzymania. Zbuntowała się 
pierwsza „Polska Jutrzejsza" gospodar­
cze pi&m'o na Śląsku. Wręcz odmówiła 
przyjmowania ogłoszeń Kaftala, za po­
średnictwem Mossego.

Zawrzał oburzeniem makabeusz. Z 
zemsty za „bunt", umieścił w prasie 
polskiej oświadczenie, w którem „wyja­
śniał", iż „Polska Jutrzejsza" żądała 

wygórowane ceny za ogłoszenia. Nie po­
została dłużną w odpowiedzi „Polska 
Jutrzejsza", która w obszernej enuncja 
cji zdemaskowała rabunkową, w odnie­
sieniu, do prasy polskiej, gospodarkę p. 
Kaftala, ,W ślad za tą enuncjacją po­
szły podobne oświadczenia „Polski Za­
chodniej" i „Gazety robotniczej".

Wojna z napęczniałym -żydowinem, 
trwa nadal. Co dni kilka wystrzeli ja­
kaś rakieta —- sensacja, oświetlająca 
„społeczną działalność" Kaftala, który 
dzidki wielmożiej, wysokiej protekcji i 
pomocy prasy polskiej urósł na magna­
ta.

I  dziwić się należy bezkrytycyzmowi spo 
łeczeństwa polskiego, które zakupuje 
losy Loterji państwowej w kolekturach 
żydowskich, przeważnie u Kaftala, orni 
jając kolektjury polskie i chrześcijań­
skie. (chociażby kolekturę przy ul. św. 
Jana róg Poprzecznej i najstarszą kolek

turę na Górnym Śląsku w Królewskiej 
Hucie przy ul. Wolności 47).

Pozwalamy przez naszą bezduszność 
rozrastać się polipom żydowskim po to, 
by one zagarnąwszy złota wory, jutro

czy pojutrze wyjechały do Tel-Awiwu, 
lub innej Jaffy i tam pod jasnem nie- 
meb południa zażywały dostatnich dni. 

Za nasze pieniądze!!!
—o—

TELEFON 15-05. TELEFON 15-05.

E LE K T R O -R A D JO
WlaSciciel BOLESŁAW SPISA

W  Królewskiej Hucie, ul. Sienkiewicza rog Kazimierza 7

J  P O L E C A  ^  n .1 u mu

swe znakomite O D B I O R N I K I  R A D J O W E  

Z W B U D O W A N Y M  F I L T R E M
do usunięcia przeszkód pochodzących z sieci elektrycznej, spowo­
dowanych przez elektr. aparaty medyczne, motory, odkurzacze, 
Tramwaje i t. p. —  Największy skład na Śląsku krajowych i za­
granicznych odbiorników radjowych, głośników dynamicznych 
i magnetycznych oraz części składowych. Wielki wybór wszelkiego 
elektr. sprzętu domowego jak żelaza, wentylatory, piecyki, ku­
chenki, lampy nocne i stołowe, żyrandole i t. p. oraz wszelkiego 

materjału instalacyjnego. —

NAJSTARSZY SKŁAD RADJO WY NA ŚLĄSKU
Pierwszorzędne referencje. — Pierwszorzędne referencje.

m

Kilka lat temu wszystkie kawiarnie 
w Katowicach były w rękach chrześci­
jańskich. Dziś „ M o n o p o l "  p o s ia d a ją  ż y ­

d z i ,  —  na ul. Poprzecznej rok temu o- 
tworzono K a w ia r n i ę  „ O p e r ę " .

Ostatnio remontuje się w Rynku Ka­
towickim lokal, na nową kawiarnię któ­
rej właścicielem będzie niejaki Buch­
band. Pana tego znają Katowice bar­
dzo dobrze. Przed kilku laty przybył 
na Śląsk goły jak mysz kościelna. —  
Sprytnie wkręcił się na kierownika ka­
wiarni „Esplanada", —  której nieba­
wem stał się właścicielem. Kawiarnia 
ta, była to spelunka, w której groma­
dziły się szumowiny i cały demi-inor- 
de Katowic.

Kawiarnię tę po jakimś czasie zwi­
nięto, pan Buchband jednakże zdążył 
uciułać sobie poważny kapitalik, za 
który wybudował w Krynicy piękną w.l 
lę. Widocznie jednak interesy w Kryni­
cy niedopisywały nadzwyczajnie, gdyż 
znowu na terenie naszym „objawia się" 
p. Buchband. Otwiera w centralnym 
punkcie Katowic kawiarnię. Prawdopo­

dobnie będzie to takażsama spelunka, jak 
owa osławiona przed laty „Esplanada", 
—  siedlisko wyrzutków społeczeństwa. 
Ciekawiśmy czy władze udzielą p. Buch- 
bandowi koncesję, a jeśli tak, to za ja ­
kie zasługi. Niejeden powstaniec lub in­
walida próżno kołacze o posadę lub 
chleb, a taki pasożyt bez niczego do­
staje pełny żłób! Swój.

Wytwórnia wyrobów mięsnych i wędlin

fm. H. Schneider
wł, Fr. Fromlowicz

Król.-Huta ul. Wolności 33
Tel. 1448. Tel. 1448.

Wyroby pierwszorzędnej ja- 
Poleca: k# ści, wszelkich gatunkó

Kotlety w galaretce.

EON K O W A L S K I
D E N T Y S T A

Królewska-Huta, ulica Jagiellońska nr
Godziny przyleć od 9 - 12 i od 3 - 6.

N o w o c z e sn a  te ch n ik a . M o s tk i  i k o r o n y  p o rc e la n o w e .  
P R Z Y J M U J Ę  C Z Ł O N K Ó W  K A S Y  C H O R Y C H .

Fr- B IS K U P
Król-Huta, ul. 3-go Maja 43.

PO LE C A : 
obuwie dziecinne, damskie i męskie, 
buty robocze, kropy, wykonanie we 
własnym warstacie, oraz obuwie fa 
bryczne. —  Najstarszy skład obuwia 

w miejscu. —
-  CENY KO NKU RENCYJNE ! -

Kino Union w Katowicach uł. 3-go 
Mają „Hotel Studentów".

Kino „Helios" Szopienice „Człowiek, 
którego zabiłem" Philis Holmes i Lio- 
nel Barymoory. z

Kino „Apollo" Król. Huta. W przygo­
towaniu „King— Kong", ukaże się na 
naszym ekranie.

Budujcie sami 
tanip radioodbiorniki
Zakupujcie części składowe po cenach zna­
cznie zniżonych z okazji Wystawy Gospo­

darstwa Domowego, w Katowicach. 
Lampki radjowe z rabatem 50%  

i 10% przy gotówce tj. od . . zł. 7.20 
Transiormatory sieciowe do 2-lam-

pow. odbiornika od . . . .  zł. 12.—  
Transformatory sieciowe do 3-lara

pow. odbiornika od . . . .  zł. 14.—
Dławiki sieciowe - ...................... rf. 6,50
Podstawki do lamp 5-cio kontakt, zl. 0,45 
Transformatory nisk. częstotliwości zl. 6.30 
Tansformatory wejściowe do gło­

śnik. dynamicznych . . .  zł. 6.50
Kondensatory obrotowe logaryt­

miczne m i k o w e ...........................zł. 2.30
Kondensatory obrotow. powietrzne zł. 8—  

Kondensatory obrotowe mikowo zł. 1.60 
Skale oświetleniowe precyzyjne zł. 4,50 

Agregaty dwa kondensatory na je
dnej o s i  , zł. 21.—

Bloki 4 mikrofarady 6.80, 2 M F =
3.90 1 MF = ..............................zł. 2.90

Baterje anodowe z 30% rabatem,
100 Volt =  14, 60 Volt =  . . zł. 8.40

Głośnice w metalowej oprawie
„ C h a s s i s " ..................................... zł. 21.50

Opory  ........................................ zł. 0.65
S łu c h a w k i.......................  , , . zł. 7.80
Żarówki nowe z gwarancją 1000

g o d z i n .......................................... zł. 1.30
Komplet cewek do LofUna i ekra-

n ó w e k ......................................... zł. 19.—-
Komplet cewek do 3 i 2-lampow.

o d b io rn ik ó w .................................zł. 9.—
Radjoamatorom przy zakupnie części na

cały komplet znacznie zniżone.
W ielk i wybór towaru —  ceny najnitize, 

„RADJO - DEBLESSEM". 
Katowice, Piłsudskiego 27.

Cendiki wydaje się bezpłatnie. —  Zwie 

dzajcie nasze stoisko na W ystawie w Ka* 

towicach.

RADJO 
K DEBLESSEM

Katowice, Marsz. Piłsudskiego 27-

Wytwórnia Szyldów i Godet
E. Piątkowski

Nowe Hajduki, ul. Szkoina 4 lub biuro: 
Król. Huta, ul. Wolności 56 m. 8. 

poleca się w wykonaniu po cenach kon­
kurencyjnych: szyldów: szklanych, bla­
szanych i transparentów, liter: metalo­
wych, drewnianych, świetlnych i neo­
nowych, tablic emaljowanych dla sprze­
daży tytoniu, wódek i piwa, tabliczek 
emaljowanych dla drogeryj, aptek, skła 
dów kolonjalnych, pozatem wykonuje­
my wszelkie prace malarskie, dekora­
cyjne i lakierowanie samochodów i me­

bli kuchennych solidnie i czysto.

f Egzystencja
Y w Król-H jcie, na kląsku 
t  dla chrześcijan j

Skład rzeźnicki
z maszynami i całkowitym urządze­
niem od zaraz korzystnie do na­
bycia, przy składzie wolne 2 pokoje 

i kuchnia.

Zgłoszenia do redakcji „HASŁA 
X  PODWAWELSKIEGO" Kroi-Huta 
Z 3 Maja 15. —

wwwwwwwwwwwwwwwwwwwww



Co żydzi wyrabiają
w Komunalne! K asie : Oszczędności miasta ŁODZI.

Od chwili powstania Komunalnej Ka­
sy Oszczędności w Łodzi, kilka posadek 
objęli żydzi. Dyrektorem oczywiście zo­
stał p. Stefan Naruszkiewicz, człowiek 
o charakterze spokojnym i zrównoważ:) 
nym, ale jego zastępcą musiał koniecznie 
zostać żyd Haneman, sprytny i karj ero 
wicz. Gzem pan Haneman nie był: na­
leżał swego czasu do Niezależnych So­
cjalistów, którzy ahcieli być radykal­
niejszymi ad socjalistów, a do komuny 
nie mieli zamiaru się przyznać. Kombi­
natorzy wiedzieli, że nie mogą zrobić in 
teresu na nowym potworze sccjalistycz 
nym, więc główny prowodyr Drobner 
przeszedł ido socjalistów w Krakowie, 
a p. Haneman w Łodzi. I nie pomylili 
się, gdyż PPS. w Łodzi odrazu dała po­
sadkę p, Hanemanowi w nowoutworzonej 
Komunalnej Kasie Oszczędności. P. Ha­
neman zrobił się wielkim bankowcem i 
zaczął decydować o dyskoncie weksli i 
o pożyczkach. Swoim tupetem p. Hane- 
ma.n decyduje o wszystkiem. Jeśli ktoś 
z najskromniejszych postaci nie spłaca 
w terminie zaciągniętej pożyczki, to p. 
vice dyrektor wymyśla go na cały głcs, 
by wszyscy wiedzieli, że stoi na straży 
tej instytucji. Ale, gdy jakiś kupiec 
żyd zaciągnie pożyczkę w tysiącach zło­

tych i nie spłaca w terminie to p. Ha­
neman mówi z nim na ucho, by nikt nie 
słyszał. Swego czasu jedna właścicie­
lek istniejącej już szereg lat znanej w 
Łodzi szkoły, zwróciła się do K. K. O. 
o pożyczkę, to pożyczono jej zaledwie 
minimalną sumę. Inaczej przedstawia 
się sprawa z przechrztą Poznerem, któ­
ry dopiero co zakładał gimnazjum, Kc 
munalna Kasa Oszczędności udzieliła 
mu około zł. 30.000 pożyczki. Po uzy­
skaniu pożyczki Pozner zaangażował na 
sekretarkę gimnazjum siostrę Hanema- 
na L. Mąnetę, która miała mieć niby 
nadzór nad pieniądzmi, pożyczonemi z 
K. K. O. Ładny to był nadzór, jeśli se­
kretarka nie wiedziała, że Pozner anga­
żował kilkudziesięciu woźnych, pobiera­
jąc od każdego kaucję w wysokości od 
1.200 do 1.800 zł. ogółem zaangażowa­
nych zostało 30 woźnych z różnych o- 
kclic miasta, by jeden o drugim nie 
wiedział i cała afera nie wyszła na jaw. 
Pozner angażował nawet woźnych do 
Ozorkowa, gdzie nie miał żadnej szkoły. 
Weksle wystawione przez Pcznera Ka­
sie Komunalnej pcsilły do protestu, a 
wystawca do więzienia. Jesteśmy cieka­
wi jak teraz ściągnie swą należność Ka 
sa Komunalna Oszczędności. Czy ławki

1 stoły, które wzięte na kredyt i do dziś 
nie zostały zapłacone, pokryją preten­
sje Kasy. Na jakiej podstawie p. Hane- 
man przyznał, aż tak wielką pożyczkę 
Pcznerowi, który sam nic nie miał, a 
chciał zrobić interesy na gimnazjum, któ 
re urządzał całkowicie na kredyt, o 
czem powinien wiedzieć i wiedział p. vi- 
ce-dyrektcr. Z tego widać, że w KKO. 
istnieje protekcjomałizm rasowy i różni 
ce wyznaniowe odgrywają, tu wielką 
rolę. Żydek kombinator Pozner pożycz­
kę dostał, a Polce cieszącej się wielkiem 
zaufaniem na terenie Łodzi i mającej 
szkołę przeszło 20 lat odmówiono po­
mocy materjalnej, w wysokości zaledwie
2 procent tego, co dostał na rękę żyd. 
Chcielibyśmy wiedzieć, ilu żydów korzy 
sta z kredytu Komunalnej Kasy Osz­
czędności, a ilu chrześcijan, jak również 
ilu jest takich żydów, którzy zanoszą 
pieniądze do K. K. O., a ilu chrześcijan. 
Równowaga będzie taka, że chrześcija­
nie przynoszą, a żydzi wynoszą. Apelu­
jemy do p. komisarza Wojewódzkiego, 
aby raczył wglądnąć w stosunki Komu­
nalnej Kasy Oszczędności, za którą rę­
czy miasto swym majątkiem. Najwyż­
szy czas* by w tej instytucji zapanowa­
ła inna atmosfera.

mieście. W  kioskach tych nawet obok 
kościoła św. Krzyża umieścił żydówki, 
sprzedawczynie, które są żywą reklamą 
„polskości" Łodzi. Starało się o te kon­
cesje od miasta wielu Polaków lecz na- 
próżno. Magistrat socjalistyczny miał 
dobre serce d'a żydów (wiadomo dla­
czego! zkrachowany i zbankrutowany 
żyd Tyller otrzymał pożyczki na setki 
tysięcy złotych w Kasie Komunalnej, a 
urzędnik nieraz polski socjalista, nie 
mógł dostać nawet skromnej pożyczki. 
Nie dziwią więc obecne skandaliczne 
procesy magistrackich nadużyć.

I K ilim y, port jery, kapy, §
makatki, drewniane, inkrus- | 

tawane wyroby h u c u l s k i e  2 

zamawiać t>lko w  Spółdzielni f  

I „Huculszczyzna” | 
|  K O S Ó W ,  k. K O Ł O M Y J I .  |

KAM IENICA narożna prawie w śród­
mieściu, DŁUG NOWE DOLARY. 
Wiadcmrść: Krakw, Szpitalna 7, —
m. 8. — TAMŻE W IELK A  SALA 50 
nr. kw. DO W YNAJĘCIA ZARAZ.

ilfla v M iM e .
żyda. i skierował sprawę do Prokurato­
ra.

Żyd uląkł się niezawodnego zamknię­
cia w kryminale i przybył do księdza 
przed którym na klęczkach skomlał i 
błagał o przebaczenie. Po uskutecznie­
niu ofiary na kościół ksiądz darował ży 
dowi, winę i zaniechał dalszych kroków.

Jesteśmy jednak zdania, że w tym 
wypadku należało pouczyć żyda, jak 
ma postępować. Tylko surowa kara wy 
mierzona Birencwajgowi byłaby odpo- 
wiedniem zareagowaniem społeczeństwa 
katolickiego na tak ciężką zniewagę.

Darowanie żydowi takiej winy rozzu­
chwali jeszcze więcej tych gudłaji, któ­
rzy płaszczą się przed nami, gdy im co 
grozi, ale gdy tylko czują się silni i są 
między sobą, to pokazują odrazu swoje 
judaszowskie oblicza. Oni się nigdy nie 
zasymilują. Oni będą zawsae naszymi 
największymi wrogami.

St. Piech.

N A  M A R G IN E S IE .

Wizja wojny światowej o 
jednego polskiego żydka.

Wielki pisarz angielski —  Wells —  
wydal nową wizję, traktującą 0 marno­
ściach i bezdennej głupocie ludzkości. 
Wojna w r. 1940. Niszczycielstwo dzikie.

a wyrafinowane. A  cóż rozpętało burzę 
w wszystkich 5 częściach świata? Oto: 
Jechał sobie pociągiem polski żydek 
(polski obywatel żydowskiej narodowo­
ści). Miał czarną brodę i haczykowaty 
nos. Nie była to twarz ujmująca. W  do­
datku weszło mu coś do dziurawego zę­
ba. Kawałek orzecha, a może nawet 
pestka od pomarańczy, ponieważ dziura 
w zębie była głęboka i szeroka.

I wychyliwszy się za okno, nasz po­
dróżny, nasz bohater, komiwojażer z 
branży konfekcyjnej, chcąc wydobyć 
językiem to coś z zęba, wyazyniał o- 
kropne grymasy, t. j. miny, cokolwiek 
małpie i denerwujące. Tymczasem zaś 
na galeryjce sąsiedniego wagonu stał 
pewien oficer niemiecki t. j. hitlero­
wski ze swastyką, wyszytą na rękawie 
munduru.

Oficer przyglądał się minom 
czarnego pasażera i zaczęło mu się-zda­
wać, że ten ,,verrekcte Jude“ jego ofi­
cera, przedrzeźnia. To go doprowadziło 
do wielkiej pasji, więc począł wymy­
ślać. Żyd nie domyślając się, że oficer 
jemu właśnie wyiriyśla, przypatrywał 

się zagniewanemu wojakowi, wykrzywia 
jąc swą twarz dalej w daremnym tru­
dzie wydobycia pestki z zęba.

Ta „niesłychana prowokacja" do­
prowadziła rycerza swastyki do o- 

statecznej wściekłości: wyjął re­
wolwer i palnął w żyda. Taki 
był początek wojny wszechświa­

towej r, 1940, ;-■■*{
Prasa angielska, poświęca nowej wi­

zji wiekiego pisarza całe feljetony, za­
pytuje: Czy Weiss nie mógłby swego 
proroctwa dopełnić podaniem nazwiska 
angielskiego Żołnierza Nieznanego, któ­
ry polegnie w tej wojnie i otrzyma swą 
mogiłę.

 o§o  , »•’
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WP. „Owa“ —  Jędrzejów. —  Z cen­
nych uwag Pani skorzystaliśmy w za - 
mieszczonym artykule.

WP. „Wolski" —  Cieszyn. —  Dzięku­
jemy. Zamieszczamy.

W!P. Janusz Os. —  Łódź. —  Artykuł 
zamieścimy. Prosimy o krótkie wiado­
mości lokalne.

W. P. J. Nik —  Łódź. —  Wysłaliśmy 
5 egz. i prosimy uprzejmie ,o rozpowsze 
chnianie naszego pisma., za co zgóry 
dziękujemy.

 §o§-------
Na fundusz prasowy złożyli:

WP. Zygmunt Jeleń, Tarnó'w 2.35
WP. Lucyna Holendrowa, Tarnów, 1.—  
WP. Zygmunt Moton, Tarnów — .50
W±'. N. N., Kraków 5.—
WP. L. Matyszkiewicz, Krzeszowice 2.—  
WP. K. K., Lwów 1.—
WP. Starczewska, Kranów 2.—-

Wszystkim powyższym osobom skła­
damy serdeczne podziękowanie staropol 
skim „Bóg zapłać".

 0-----

Co graia w kinach!
Kino Apollo: Gigantyczny film „Ka­

walkada".
Kino Sztuka: Albert Prejan w filmie 

„Toto".
Kino Wanda: Norma Scharer i Fry­

deryk Maroh d filmie „Uśmiech Szczę­
ścia".

Kino Uciecha: Mariena Dietrich w 
filmie „Pieśń nad Pieśniami".

Kino Słońce: Jadwiga Smosarska w  
filmie „Grzeszna miłość".

Dom Żołnierza Polskiego kino: „Po­
kusy Europy" (Gdy zechcesz oddać ser 
ce sWe) w rolach głównych: Liljana
Harvey, Igo Sym.

Teatr: Sobota 7.30 Małka Szwarcen- 
kopff. —  Niedziela: pop 3.30 Co on ro­
bi w nocy. Niedziela wiecz. 7.30 Słodka 
Dziewczyna, operetka.

 §o§-----

Z Rozprze!
Srulek vel Stanisław
W  powiecie piotrkowskim, w  miastecz 

ku Rozprza istnieje od roku firma tar­
taczna pn. „Tartak Parowy Polonja z
o. o.“, w której to firmie znajdują się 
sami żydzi, udających wielkich patrjo- 
tów —  Polaków. Na czele tych „sympa 
tycznych" Moszków stoi Srul, który je­
szcze przed dziesięcioma laty krzyczał 
po podwórkach: „kupuję kości, gałga- 
ny i sprzedaję midło". Nie wiadomo z 
jakich przyczyn dano mu tytuł „jaśnie 
wielmożny pan dziedzic", jak tytułują 
go przedewszystkiem jego pracownicy, 
którym zaledwie płaci od 50 do 70 gro­
szy dziennie, a mechanikowi nie więcej 
jak 1.20. Podobnie jak robotnicy tyra-

Żydzi na poległych lotnikach
chcą zrobić interes.

W  roku ub. na terenie Łodzi, jak 
również i na całym obszarze Rzeczypo­
spolitej pojawiły się prospekty, a w 
ślad za niemi akwizytorzy którzy czyni­
li zamówienia na księgi „Ku czci pole­
głych lotników". Akwizytorzy ci byli 
zaopatrzeni w kwitarjusze i legityma­
cje tego wydawnictwa, przy czem 
jeden egzemplarz takiej księgi mial ko­
sztować 58 złotych, a przy zamówie­
niach zbiorowych 36 zł. na spłaty. W  
prospektach wymienione były znane w 
Polsce osobistości, które stanowiły pro­
tektorat honorowy, prezydium honoro­
we. Jak i wynikało z reści prospektu, na 
posiedzeniu komitetu budowy pomnika 
stał komitet redakcyjny, do którego po­
wołano szereg osobistości ze świata woj 
skowego i naukowego. Księga miała za­
wierać zarys dziejów polskiego lotnic­
twa, życiorysy i fotografje poległych 
lotników, studjum; o pomniku i jego 
twórcy i ihistorję powstania pomnika. 
W  prospekcie tym czytaliśmy między in 
nemi: „Księga ta będzie pierwszem
wielkiem dzełem propagującem (ideę poi 
skiego lotnictwa i Uczczeniem pamięci 
tych bohaterów którzy ofiarą swego ży 
cia, rozsławili na świat oały imię Polski 
Najgorętszem v pragnieniem komitetu 
jest aby Księga Poległych Lotników zna 
lazła jak największe rozpowszechn enie 
w całym kraju, aby dotarła ona wszę­
dzie. W  dalsizym ciągu odezwa - pro­
spekt zapewnia, że „dochód" z księgi 
zasili częściowo fundusz budowy pom­
nika, częściowo zaś przeznaczony jest 
na wdowy i sieroty po poległych lotni­
kach i w dniu odsłonięcia pomnika zło­
żony będzie do dyspozycji szefa lotnic­
twa pułkownika Rayskiego. Odsłonięcie 
pomnika ku czci; poległych lotników na 
placu Unji Lubelskiej w  Warszawie na­
stąpiło 11-go listopada ub. roku. Nikt 
nie słyszał aby część dochodu z księgi, 
która miała ukazać się za sześć tygo­
dni, przekazano na fundusz budowy 
pomnika lub * ofiarowano wdowom i sie­
rotom po poległych lotnikach.
Nic dziwnego, że ze względu na cel i 
poważne osobistości, które stanowiły ko 
mitet redakcyjny, nabywano księgę tak 
że w samej Łodzi poczyniono bardzo 
poważną ilość zamówień. Niektóre fir­
my łódzkie jak i prywatne osoby wpła­
cały naWet całkowitą gotówkę, chociaż 
książkę miano rzekomo nadesłać po 6 
tygodniach od dnia odsłonięcia pomnika 
Tymczasem dobiega już rok, lecz nie­
wiadomo czy i kiedy ukaże się książka 
„Ku czci poległych lotników". Wydania 
tej księgi podjęli się żydzi: Kjarniszyn 
i Złotnicki podobno specjaliści od tego 
rodzaju okplicjsu. wydawnictw. Może 
wyżej wymienieni zechcą udzielić infor­
macji licznym osobom, które zamówiły 
księgi i uiściły przedpłatę, gdyż nie 
Przypuszczamy, aby skończyło się r.a

pobraniu pieniędzy i rozesłaniu prospek­
tów. Na wydawnictwo pieniądza napew­
no wpłynęły, gdyż według posiadanych 
przez nas informacyj, książki zamówiło 
kilka tysięcy osób, a pomnożywszy tę 
liczbę przeciętnie przez 50 zł. zacznie­
my już operować setkami tysięcy zło­
tych. Jeżeli zdaje się wyżej wymienio- 
nym panom, że nad sprawą (tą można 
przejść do porządku dziennego, to się 
omylili, gdyż społeczeństwo popierało 
wydawnictwo ze względu na wzniosły 
cel i musi otrzymać jakieś wyjsśmenie. 
Osobcm zainteresowanym podajemy, żs 
administracja tego wydawnictwa znaj­
duje się w Warszawie, przy ul. Marsza! 
kowskiej Nr. 63, telefon 863-17 w pry- 
watnem mieszkaniu żyda Złotnickiego z 
zawodu dentysty.

Zażydzanie Łodzi.
Od dawnego socjalistycznego magi­

stratu, niejaki Gomuliński, właściciel 
fabryki wód gazowych otrzymał zezwo­
lenie na ustawienie kiosków w calem

Perec Bizencwejg, żyd, właściciel kil­
ku autobusów w Bełchatowie, dopuścił 
Się onegdaj niesłychanego bluźnier- 
stwa. Będąc wynajętym na przewiezie­
nie jego autobusami wycieczki do Czę­
stochowy, na Jasną Górę, Birenzwajg w  
czasie postoju w  miejscu słynnych cu­
dów wszczął rozmowę na temat naszej 
religji katolickiej. W  czasie tejże dysku 
sji Birencwejg znieważył w straszliwy 
sposób imię Najświętszej P a n n y  Marji 
w słowach nie dających się powtórzyć.

M:ędzv biernymi słuchaczami tych 
bluźnierstw był również szofer Polak, 
katolik, Józef Morawiec z Bełchatowa. 
Szofer ten słuchając tego potwornego 
bluźnierstwa, nie potrafił; ani słowem, 
ani uczynkiem stanąć w obronie swojej 
świętej wiary i nie przeszkadzał żydowi 
w' rzucaniu obelżywych wyzwisk.

Gdzież honor i ambicja Polaka-chrze- 
ścijanina, który pozwolił żydowi urągać 
przeciwko Matce Boskiej? Człowiek ta­
ki nie jest godny nosić to imię.

Dopiero jeden z przypadkowych prze­
chodniów, niejaki Garbarczyk dał przy­
kład Borowcowi, jak należy postępo­
wać.

Po sprawdzeniu okoliczności, w ja ­
kich Birencwejg dopuścił się zniewagi i 
zapisaniu adresów świadków, udał on 
się do proboszcza w Drużbioach i zamel­
dował mu o zdarzeniu.

Ksiądz proboszcz postanowił nauczyć



Kto na to
Dzisiejsze Wilno, idąc za wzorem wię 

kszych miast polskich, prędko się z nie­
mi asymiluje, przynajmniej stara 
się o to nazewnątrz. Kto był w Wilnie 
przed 10-ciu laty, mógł zauważyć ów­
czesny stan miasta pod względem ze­
wnętrznego wyglądu. Ulice z wybojami, 
chcdniki drewniane na większych uli­
cach, domy obdarte, zniszczone, ogrody 
skwerki brudne i zaśmiecone. Dziś te­
go niema. Wilno upodobnia się do miast 
zachodnich i choć mu wiele jeszcze bra­
kuje, to jednak to, co już zrobiono, mo­
żna nazwać dziełem wielkiem.

Ktoś jednak jest, co psuje estetyczny 
wygląd Wilna. Są to oczywiście żydzi, 
którym bynajmniej nie zależy na tem, 
aby Wilno' było piękne. Przyzwyczajeni 
do brudu, nie troszczą się bynajmniej 
o zachowanie przepisów sanitarnych. By 
to stwierdzić, wystarczy przejść przez 
dzielnicę żydowską. He tam brudu, ile 
zapachów rozmaitych!!! —  Kulturalny 
'Wilnianin, znalazłszy się przypadkiem

łują go też niektórzy interesanci i tych 
Srulek częstuje „Grand prix“, „Made- 
nem“ lub ,,Ergiem" i dla nich jest nad- 
wyraz uprzejmy przed innymi natomiast 
narzeka na kryzys i kręci bibułkę z ma 
chorką.

Srulek udaje przytem „inteligenta11 i 
przez miejscową inteligencję jest zapra 
szany w charakterze członka komitetu 
do wielu imprez. Lecz na zaproszeniach 
figuruje on pod imieniem Stanisław, a 
nie Srul, dlaczego, niewiadomo?

Na skutek tego, że Srulek został „o- 
chrzczony" przez komitet imieniem „Sta 
nisława", pracownicy tego dnia składa­
ją  mu życzenia imieninowe, na co Sru- 
lek nie znając kalendarza chrześcijań­
skiego odpowiada, że obchodzi imieniny 
na „świętego Stanisława Kostka" lub 
na „Stanisława Gnat", a zresztą jest 
mu to wszystko jedno.

Obserwator*
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żydom pozwolił?!
na ul. Jatkowej, Żydowskiej, czy Szkla­
nej, czuje się, jak na terenie, nawiedzo­
nym trującemi gazami. Dlatego- mniej 
obawiam się gazowego ataki: na Wilno, 
niż wyziewów z dzielnicy żydowskiej! 
Trudno! Brud i niechlujstwo jest już 
cechą organiczną żydów, sprzyjającą 
podobno ich rozrostowi naturalnemu!

Niechby sobie żyli w tym brudzie, 
skc«ro go tak lubią, byleby całego mia­
sta nie zaszpccali.

Niestety! W  ostatnich czasach widać 
ten brud i na główniejszych ulicach. 
Nie działa on copraWda bezpośrednio 
na zmysły Wilnian, ale z pewnością 
obraża ich uczucia i budzi odrazę.

Są w Wilnie na główniejszych ulicach 
świetlne slupy reklamowe. Widać na 
nich reklamy poważniejszych firm pol­
skich. Wśród tych reklam zwraca na sie 
bie uwagę reklama żydowska w tym 
stylu: „Gum... Primeros...?!

Reklama mówi sama za siebie! —  
Nie wiem, czy reklama tego rodzaju na

leży do pięknych widoków w Wilnie?!!
—  Żydii ten środek apteczny tak roz­
reklamowali i reklamują w S w o ic h  ap­
tekach, że zbyteczne było umieszczać 
go na głównych ulicach, nawet obok 
Katedry! —  Cóż na to Władze, k t ó r e  

zezwoliły na umieszczenie takiej rekla­
my?! —  Do tego stopnia nie liczą się 
żydzi z opinja społeczeństwa chrześci­
jańskiego, że szpecą m ie j s c e  dla nas naj 
świętsze. Obok Ostrej Bramy są dwie 
apteki żydowskie (dziwne, że gospoda­
rze domu pozwolą na to). W  aptekach 
tych na pierwszym planie widnieje na­
pis: ,,Glla“... Napisów t a k i c h  naliczy­
łem w oknie wystawowem kilka. Na sa­
mych drzwiach jest ich aż trzy.

Opinja społeczeństwa katolickiego po 
winna na tego rodzaju ozdoby w Wilnie 
mccno zareagować, Władze zaś muszą 
te brudy usunąć. —  Wilno jest jeszcze 
polskie a nie żydowskie. -

Czekamy usunięcia gorszących re­
klam ! Wilnianin.

Z Żelechowa
Obrazki żelechowskie.
Już prawie rok czytam „Hasło Pod­

wawelskie" i widzę, iż najwięcej pra­
wie popiera żydów inteligencja, oczywi­
ście nie wszystka. Tutaj w Żelechowie 
pow. garwoliński jest 75 proc. żydów, 
więc na 8000 mieszkańców, 6000 samych 
żydów, którzy cały handel i drobny prze

mysi mają w swoich rękach i u nich nie 
ma bezrobocia, bo się trzymają solidar­
nie. Inteligencja, a zwłaszcza nauczy­
cielstwo (także nie wszybtkoi) kunuie 
jedynie u żydów, mimo, że są 3 polskie 
katolickie sklepy., Wclą brudne żydówni 
widzieć aa kontuarem i brudny towar. 
Myślę iż to ta przyczyna, że żydzi chęt­
nie dają na kredyt. Zresztą katolickie 
sklepy również kredytują, oczywiście, 
tym co oddają. Nie można również tego 
nazwać nieświadomością, chyba jakiemś 
lenistwem duchowem. Myślę, że i oni się 
ockną, ale żeby nie było zapóźno!

Pierwszego września przechodząc 
przez rynek widziałam ile nauczycielek 
i nauczycieli kupowało mateijały pi­
śmienne tylko w żydowskich sklepach, 
chociaż również jest jeden taki sklep 
polski. Burmistrz miasta Żelechowa bar 
dzo popiera naród wybrany i w magi­
stracie pracuje większość żydów. Na­
zwisko tego zasłużonego pana Ludwi.t 
Pudlo. Kiedy z wiosną starał się jeden 
Polak i katolik, aby mógł postawić so­
bie naprzeciw szkoły kiosk ze słodycza­
mi i wodą sodową p. burmistrz mu od­
mówił stanowczo, ale żydowi zaraz po­
zwolił i to nawet choremu nieuleczalnie. 
Kiedy ktoś doniósł o tej chorobie do 
Policji, wymieniony żyd podstawił swo­
jego krewnego. Jest w Żelechowie bar­
dzo zacny i wielki działacz społeczny 
ksiądz, który mimo młodego wieku pia
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stuje urząd dziekana. Człowiek o krysz 
talowej duszy i wzniosłym charakterze, 
idealista w calem tego słowa znacze­
niu Polak —  patrjcta i kapłan Chrystu 
sowy. Ksiądz ten pracuje bardzo spo­
łecznie, również walczy z żydostwem 
skutecznie, ale cóż może jeden człowiek, 
jak nikt mu pomóc-nie chce.

Antysemitka. 
§o§_:----

Z Mrosna
Żydzi chcieli odrutować 

Krosno.
Tutejsi żydzi domagali się od Magi­

stratu Król. Wol. Miasta Krosna zezwo 
lenia połączenia żydowskich domów dru 
tami, wnosząc w tym celu trzykrotnie 
podania w pewnych odstępach czasu. 
Pomimo, że Magistrat i Rada miejska 
sprzeciwiła się trzy razy żądaniom, ży­
dzi domagali się urzędownie zaprowa­
dzenia drutów, przeto Województwo 
przekazało powyższą sprawę Starostwu 

dc rozstrzygnięcia. Dlaczego żydzi kil 
kakrotnie starali się o pozwolenie i chcie 
li postawić na swojem? Poczuli się już 
na siłach, przed 60 laty nie wnosiliby 
podań, ponieważ ich nie było w tutej­
szym grodzie. Obecnie musi się mie­
szczaństwo polskie z nimi liczyć! Je­
dnakowoż jeszcze przed wyznaczonym

terminem odstąpili żydzi cd swego za­
miaru, widząc stanowczą postawę ze 
strony mieszczan Polaków. Należy o- 
znajmić, że-mieszczanie blisko położone­
go miasteczka Korczyny pozbyli się z 
trudem drutów jeszcze przed wojną, 
które oszpecały rynek i przedmieścia. 
Ćóż dopiero mówić o królewskim gro­
dzie, Krośnie znanym z dziejów polskich, 
znanym ze starożytnych kościołów (Ma 
ły Kraków) i ze sławnych dzwonóv/ i 
w  końcu znany gród zagranicą przemy­
słowcom i turystom z powodu terenów 
ropnych i kopalń, tudzież blisko położo­
nych a sławnych miejsc -kąpielowych w 
Iwoniczu i w Rymanowie. Komitet, zło­
żony z najpoważniejszych izraelitów 
przedstawił Jsprawę dosadnie, rozumu­
jąc: „mogą być druty telegraficzne, te­
lefoniczne, raajowe i t. d., dlaczego nie 
mogą być druty, łączące domy żydow­
skie". I ten argument nie przekonał 
Władzy miejskiej i mieszczan.

Oprócz znaczenia religijnego mają 
druty wskazywać żydom, że są w tym 
grodzie, że są razem połączeni, zorga­
nizowani i związani. Druty przypomina­
ją im te hasła codziennie i są widomym 
znakiem. A  my wiemy z doświadczenia 
na własnej skórze, co znaczy organiza­
cja w handlu, w przemyśle, w wybo­
rach i t. d. Czy tylko w sprawie drutów 
organizowali się? W  każdej ważnej rze 
czy idą razem jak jeden mąż i wypiera 
ją co roku z siedzib i z placówek chrze­
ścijan —  Polaków. Co reku podnoszą 
się wyżej majątkowo, a my niestety ni­
żej i to w każdym większym lub mniej­
szym grodzie w Małopolsce.

Wkońcu musi się dodać, że sprawo­
zdawca tutejszy „I. K. C.“ donosi szcze, 
gółowo o każdej bójce czupurnych ku­
moszek lub o walce andrusów o dzie­
wuchę, a zapomniał donieść światu (o 
drutach), o tak ważnej sprawie dla 
współwyznawców, a przesłanej do roz­
strzygnięcia aż do Województwa.

Zapewne zapomniał donieść, a szkoda 
wielka dla Czytelników ,,IKC.“ , albo­
wiem dowiedzieliby się o nowym syste­
mie upiększania miast w Polsce odrodzo 
nej i to w XX wieku.

Obywatel.
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-założona w roku 1841. — 
poleca wszelkie miody, tak do picia.

jak i lecznicze od najstarszych
KRAKÓW. SŁAWKOWSKA 26. 
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KATOLICKIE FIRMY GODNE POLECENIA:
IDodosytnia Kazimierza Robackiego — 

założona w roku 1841. Kraków, Sław­
kowska 26.

Bigosz Stanisław —  Kraków, Kaxmelic- 
ka 12  —  poleca najnowsze artykuły 
modno - męskie.

Obawie wytwórnia „Franko", Kraków, 
ul. Florjańska 29, w sieni.

Pracownia szklarska Romana Kwiat­
kowskiego obecnie H. Wątrobowej, —  
Kraków, ul. Szewska 9, wejście Ja­
giellońska 6.

Oyankiewicz Józef, sklep zegarmistrzów 
sko - jubilerski, Krakóy, ul. Sław­
kowska 1 .

Bymfonja, Chrześcijański skład gramo­
fonów, płyt, instrumentów, przybo- 
rów muzycznych i radjowych, N a b i ­
ja Papla, Kraków, ul. Wiślna 10.

Kowalski Roman, Skład płócien, bieli­
zny, pończoch i wszelkich towarów 
bławatnych, Kraków, ul. Wiślna Nr. 8

Szajdakowski Wiesław, skład pończoch 
i galanterji męsko - damskiej, Kra 
ków, ul. Szczepańska.

Tomaszewski Władysław, szkło, lampy 
naftowe, elektryczne, słoje „Weka" 
do konserw', Kraków, Rynek 19.

Brachel Walerjan, fabryka wędlin, —  
Kraków, Florjańska Nr. 51.

Knobel Tomasz, fabryka wędlin, Kra­
ków, ul. Długa.

Zielińki, Mechaniczna piekarnia, Kra­
ków, ul. Karmelicka L. 21, tel. 138-67.

Machnicki Alfred, Kraków, Mikołajska 
L. 5, Hurtorojny skład dewocjonali.

Skład przyborów fotograficznycli i ma­
co wnia fotograficzna, Kraków, ulica 
Szewska Nr. 2.

Pradel Mar ja, skład drożdży na wina 
owocowe, Kraków, św. Tomasza 22.

Bojarski Marceli, zakład zegarmistrzow­
sko - jubilerski, Kraków, Florjańska 
Nr. 4.

Knapiński L. przepuklinowe pasy i na­
rzędzia lekarskie, Kraków, ul. Miko­
łajska 7.

Mirkiewicz M. Bandażysta, Kraków,, Mo­
stowa Nr. 4.

Najder Franciszek, zakład Art. Stolar­
ski, Kraków, ul. Krowoderska 33.

Ogród Zakładu Józefitów, Kraków, — 
Karmelicka Nr. 6, tel. 10112.

„Bar Baszta" —  Kraków, ul. Basztowa 
L. 15, właś. Edward Gil.

„Radjo Stella", radioaparaty lampowe, 
dedektory, żarówki, Kraków, Baszro- 
wa L. 18.

Palczewski Stanisław, Skład skór, Kra­
ków, ul. Długa, dom im. Helclów.

Papiernik Helena, Skład galanterji mę­
sko - damskiej, Kraków, ul. Mikołaj­
ska L. 11.

Kapera Wojciech, Skład obuwia, śnie­
gowców, Kraków, Sławkowska 11 ; 24 
Filja św. Tomasza 29.

Drukarnia L. Gronuś i Ska, Kraków, —  
Stolarska 6.

„Polherba" Sp. z o. o. „Zioła Lecznicze", 
Dr. Stanisława Breyera, Kraków, Pod 
górze.

Ziembicki Z. Główny skład papieru. —
Kraków, PI. Marjacld 2.

Piwo Okocimskie barona J. Gótza w 
Okoeimie.

„Piwo Żywieckie", Arcyksiążęcy orowar 
w Żyw/cu.

„Piwo Mieszczańskie", Kraków. ul. Lu- 
bicz 17.

Rothe Antoni, fabryka świec i słynnych 
pierników, Kraków, ul. Sławkowska 20'

Księgarnia Katolicka M. Łubieńskiej, 
Kraków, ul. Florjańska 1.

Kapelusze męskie Antoni Jarosz, Kra­
ków, Sławkowska 24 (dom XX. Mar­
ków.)

—  :0 :—

Zaopatrzona w maszyny do składania sys­
temu „Linotype", najnowsze pospieszne ro­
tacyjne maszyny, wykonuje wszelkie prace 
w zakres drukarstwa wchodzące starannie 

( punktualnie.
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